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Wydanie poranne 


Przedpłata 


Ea „Głos Narvdu* wyacał 
ma prewlanji: miesięcznie 
kor. %70. W państwie nie- 
mieckiem kwartelnie: J$ 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 18'—. 
Numer pojedynczy zwyk:7 
1$ kal 
Numer niedzielny liusrro= 
wany 16 h. 
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Dgłossenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedziębioroa tego działu p. Włodzimierz $tryskarski w biarze inseratowym „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej I. 7 

OR miejsca wiersza drobnem pismem (petit) xa pic'"cy ras 16 kalerzy, — xa każdy następny raz 12 kalerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza se kaźdy raz. — Śluby 

askrologi eto. wiers: 80 kal. Zamiejscowe ogłoszeni. przyjmuja wu Lwowie 8. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haazenstein & Vogler (także w Hamsurgu, Frankfurcie 
. nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławin). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu 0. Adam rne de Varenna 88. 


Nr. 58 


Od Administracji. 


Upraszamy Szan. Prenumeratgrów 
o rychłe nadesłanie prenumeraty dla 
uniknięcia przerwy w odbiorze dzien- 
nika. Prenumerata wynosi za miesiąc 
Marzec na prowincyi 2 kor. 70 hal., 
w Krakowie bez odnoszenia 2 korony. 
Za odnoszenie dopłaca się 40 h. 


Nowo przystępujący Prenumeratoro- 
wie mogą otrzymać bezpłalnie początek 
powieści „Synowie burzy”. 

Za dopłatą | kor.: początek druku- 
jącej się obecnie powieści „Mały gar- 
nizon* przez porucznika Biłse; i pa- 
miętniki w „Cytadeli“. 

Za dopłatą | kor. 60 hal. można 
nabyć cztery ukończone powieści: 1) 
„Skrzynka z Ametystu', 2) „Sonia“, 
3) „Teraz i zawsze“ powieść z wło- 
skiego, 4) „Potomek Wallensteina" po- 
wieść nsnuia na lie siosuaków żydow- 
skich. 


a] 


polacy i wojna. 


Podobnie jak inne pisma, otrzymaliśmy także 
odezwę „Ligi narodowej*, drnkowaną w War- 
szawie i przeznaczoną dla zaboru rosyjskiego. — 
Bezimienność ligi i niemożność skontrolowania 
jej działalności, musi wywołać pewną nienfność 
przy ocenianiu podobnych manifestów. Liga o- 
strzega przed niewezesnemi antyrosyjskiemi de- 
monstracjami i ma zapełną słuszność. Nie sądzi- 
my tylko, aby ostrzeżenie było potrzebue. Spo- 
łeczeństwo nasze jest na tyle dojrzałe, że rozu- 
mie dokładnie sytuację i nie zechee niepotrze- 
bnie drażnić przemożnego wroga, lub — ¢o gorsza — 
dać się użyć za narzędzie obcych interesów. — 
Ale pod tym względem jednolitość postępowa- 
nia jest konieczna i jeżeli gorętszy ogół ma bez- 
warunkowy obowiązek powstrzymania się od 
wszelkich objawów niechęci do Rosjan, to tak 
samo powinni zaniechsć lojalnych manifestacyj 
ludzie, należący do tak zwanej ugodowej partji. 
Demonstracje antyrosyjskie byłyby nisdorzeczne 
i niebezpieczne, — manifestowanie uczać „lojal- 
nych*, byłoby obłudą i bezpożytecznem, a bar- 
dzo nupokarzającem poniżeniem. Nie brak zaj 
w tej mierze różnych prób i usiłowań. 

„Kurjer poznański* donosi z Warszawy, że 
grono tamtejszych wybitnych obywateli, obrado- 
wało nad stanowiskiem, jakie powinni zająć Po- 
lacy wobec wojny rosyjsko japońskiej. 

Grupa ściśle ugodowa — pp. Pilz, Strasze- 
wicz, hr. Wielopolski, hr. Józef Potocki, propo- 
mowali wystosowanie adresu wiernopoddańcze- 
go(l) — pp. Górscy, Ludwik i Paweł, ks. Cheł- 
micki, redaktorowie „Słowa*, chcieli tylko we- 
zwania do składek na rosyjski „Czerwony krzyż“. 
Oba wnioski npadły i cała akcja ograniczy się 
do tego, że ks. arcybiskup Popiel zorganizuje i 
wyśle na plac boja polsko-katolicki ambulans, 
aby nieść pomoe duchowną i lekarską licznym 
naszym rodakom — o ile na to rząd pozwoli. 

Wysłanie ambulansu jest czynem chrześcijań- 
skiego miłosierdzia, pozbawionym zupełnie poli- 
tycznej cechy. Jest zresztą naszym naturalnym 
obowiązkiem nieść pomoc chorym i naszym ro- 
dakom, bez względu na to, w jakim obozie oko- 


JKraków, Sobota dnia 27 Lutego 1904. 


liczności zmusiły ich walczyć; ale wysyłanie 
adresów lub deputacji — jeszcze w dodatku nie 
wprost do cesarza — ale za pośrednictwem ta- 
kiego pospolitego czynownika, jak Czertkow — 
byłoby działaniem nietylko samozwańczem, ale 
w dodatku dostarczyłoby binrokracji rosyjskiej 
doskonałej broni przeciwko nam. Bo pocóż robić 
Polakom jakieś nstępstwe, kiedy są zadowoleni 
i lojalni? Takby roznmowało ezynownictwo i w 
takiem oświetlenin byłby przedstawiony w Pe- 
tersburgu każdy adres warszawski... 


WOJNA. 


Jak Rosja przewiezie swe wojska? 

JI. A teraz parę słów o taktycznej wartości 
tej olbrzymiej linji komunikacyjnej. Dla lepszego 
przeglądn podzielimy linję na kilka części: 1) 
z Moskwy do Czeljabińska (europejska Rosja) 
2148 km., 2) z Czeljabińska do Irkucka (Gybe- 
ryjska kolej, Rosja azjatycka) 3252 km., 3) 
z Irkucka do Mandżarji (kolej zakaspijska) 1334 
km., 4) z Mandżarji do Portu Artura (chińska 
kolej wschodnia) 1946 km. 


Kolej z Moskwy do Mandżarji jest rosyjską 
własnością państwową, kolej chińska jest przed- 


siębiorstwem prywatnem, pod ścisłą kontrolą ro- 
syjską z wyłącznie rosyjskim zarządem i perso- 
nalem, Trasa kolei pręwadzi na tysiącach kilo- 


metrów po nizinach, pyyórzach, góruch, = po pu- 


styniach bez Końca i moczarach. Przecina linja 
mnóstwo rzek i spina się na ogromne wysokości 
gór uralskich i chingańskich. Całymi dniami je- 
dzie się przez puste wyżyny, dzikie doliny gór- 
skie, iub wąskie szyje między górami. Za Irkn- 
ckiem natrafia kolej na potężną przeszkodę, t.j. 
jezioro bajkalskie, które — do skończenia kolei 
okrążającej, — przebywa się w lecie na statkach, 
w zimie na saniach. Kolej zabajkalska idzie wy- 
łącznie przez okolice górzyste. Spadki i wznie- 
sienia są tam nieznośne, prócz tego mnóstwo 
skrętów. Cała linja, z wyjątkiem drogi z Mo- 
skwy do Toli, jest jednotorowa i zbudowana 
starannie. Tylko kolej chińska zbudowana jest 
prymitywnie, nasypy są uleubezpieczone, oSnwa- 
ją się ustawicznie, katastrofy są tam na porząd- 
ku dziennym. Zmieniejący się charakter okolic, 
przez które kolej przechodzi, wymagał wykona- 
nia mnóstwa bndowli pomocniczych, mostów, 
tuneli, wiaduktów i galerji. Żelazna konstrukcja 
przeważa wszędzie, drewniane budowle wymienia 
się powoli na żelazne. Największe mosty są na 
Wołdze 1415 metrów, na Obie 782 m., na Je- 
nisseju 912 m. Stacji jest od Moskwy do Portu 
Artura 300, ale wiele z nich tylko z nazwy, bo 
nie oznaczają Żadnej ludzkiej siedziby. Stacje 
oddalone są od siebie w Earopie od 15 do 30 
km., w Azji o 30 do 40 km. Stacje do nabiera- 
nia wody i zmiany maszyn są bardzo rzadkie. 
Kolej z Czeljabińska do Krasnojarska ma jeszcze 
mniej więcej eurepejski wygląd, dalej przybiera 
charakter azjatycki. 

Głównie dlatego, że wykonywano ją bardzo 
spiesznie. Na zbudowanie linji do Krasnojorska 
(3317 kilom.) potrzebowano jedynastu lat czasu, 
linję z Krasnojorska do Dalnego (4284 kilom.) 
zbudowano w przeciągn lat czterech i w stanie 
na pół gotowym oddano do użytku. Tu też cze- 
kają kierowników transportu wojskowego ol- 
brzymie trndności. Zanim tunel w górach chin- 
gańskic. będzie przebity, trzeba te góry okrą- 
żać. W zygzakowatych linjach spina się pociąg 
o dziesięcin wagonach po niesłychanie stromem 
wzniesieniu, a na wschodniej stronie gór gwałto- 
wnym spadkiem musi zjeżdżać. Każdy wojsko- 
wy pociąg trzeba tn dzielić na cztery Części, 
dodawać dwie maszyny i jedną na końcn do 
pchania. Najmniejsza nieostrożność może spowo- 
dować najgorszą w skutkach katastrofę. Prze- 
wiezienie wojsk przez Bajkał spowoduje też nie- 


mało trudności; wojska ncierpią wiele z powo- | 


Eok XII. 


du nieznośnych warunków klimatycznych, jakie w 
tych okolicach przez cały rok dają się we zna- 
ki. Ogromne trudności będą też x dostawieniem 
potrzebnej ilości lokomotyw i wagonów. Rosja 
posiada wogóle ponad 12.500 lokomotyw, 17.000 
wagonów osobowych, a 300.000 towarowych. Je- 
želi się jednak zważy, że większa część wago- 
nów przez cztery do pięciu miesięcy jest w 
drodze i że tylko część wagonów może być od- 
dana na użytek wojenny, łatwo zrozumieć, że 
wagonów może zabraknąć. Inne jeszcze trudno- 
ści będą z dostarczeniem potrzebnego materjała 
opałowego, wreszcie wątpić można czy personal 
kolejowy spędzony z najrozmaitszych stron pań- 
stwa i nie wyćwiczony do słażby wojennej, od- 
powie zwiększonym wymaganiom. 


Jeżeli się weźmie pod uwagę wszystkie oko- 
liczności połączone z tak olbrzymim transportem 
wojsk, więc: największą szybkość pociągów ich 
możliwie największe obciążenie, przerwy dla na- 
brania środków żywności, pojemność wagonów, 
możliwe katastrofy kolejowe i t. d., to przyjmu- 
jąc jak największą staranność i troskliwość przy 
przeprowadzeniu transportu, można przyjąć na- 
stępujące reznltaty: koleje azjatyckie puszczać 
będą mogły dziennie: a) na linji Moskwa, Cze- 
Jjabińsk, 8 wojskowych pociągów, każdy z je- 
dnym pociągiem z amunicją i środkami żywno- 
ści, b) na linji Czeljabihsk—Irknek 5 pociągów 
wojskowych (jak wyżej), e) na linji Irkack, 
Dalny, Port Artur, Władywostok najwyżej 3 pv- 
ciągi wojskowe i jeden pociąg z amunicją i Środ- 
kami żywności. W kierunku powrotnym dis po- 
wracania pustych wagonów, przewożenia cho- 
rych, rannych i jeńców przyjąć można tę samą, 
liczbę pociągów. 


Jednym pociągiem o 40 wagonach przewozi 
się w Rosji albo jeden bataljon piechoty, albo 
jeden szwadron kawalerji z sztabem pułku i bry- 
gady, albo jedną baterję polną z sztabem pułko- 
wym, albo jedną konną baterję, ałbo półtora 
kompanji saperów wraz z dywizyjnym trenem 
moBtowym, albo jedną t. zw. kolumnę municyj- 
ną lub prowjaniową, albo jedno detachement sa- 
nitetów, albo wreszcie jeden transport koni. 

Rosyjski korpus armji na stopie wojennej 
składa się z dwóch dywizyj piechoty, z jednej 
dywizji kawalerji, z jednej brygady artylecji, 
dwóch konnych bateryj. 

Z niezbędnych oddziałów trenu, saperów i sa- 
nitetów, co wszystko razem wynosi 42.000 lu- 
dzi, 8000 koni, 112 armat, 1500 wozów. — Dla 
przewiezienia tyle wojska użyć trzeba 104 po- 
ciągi wojskowe. Przyjąwszy, że kierownietwa 
transportów wojskowych uda się z Moskwy do 
Portu Artura wysłać dziennie 4 wojskowe po- 
ciągi, to na wysłanie 104 pociągów potrzeba 26 
dni czasu. 


Jeżeli, uwzględniwszy budowę i stan trasy, 
przyjmie się możliwie najwiekszą szybkość po- 
ciągów 25 kilometrów na godzinę a 250 kilome- 
trów na dzień, z uwzględnieniem przestanków, 
to jazda na drodze, długiej 8680 kilometrów, 
trwać musi 34 dni. Ponieważ jednak jest fizy- 
czną niemożliwością, aby ta masa ludzi i koni 
przez 34 dni w ciasnocie wagonów wytrzymała, 
nie ponosząc szkód na zdrowiu, okaże się konie- 
czna potrzeba po przebyciu 2000 kilometrów, 
czyli po ośmiu dniach jazdy, jeden dzień prze- 
znaczyć na odpoczynek lub na marsz. 

W ten sposób czas transportu z 34 dni prze- 
dłnża się na 42, i wobec tego jeden korj us po- 
trzebnje 68 dni, ażeby w pełnej sile stanąć na 
placu boju. Obliczenie to jest bardzo optymisty- 
czne i z pewnością żaden transport tak szybko 
ię nie odbędzie. Przyjmując jnż jednak ie cy- 
fry, można obliczyć, że na ekspedycję i trans- 
port pięcin korpusów armji, jak to jest w pla- 
nie, potrzebowałaby Rosja 172 dni czasu. 

Kierownictwo trapsportu wojskowego wytę= 
ży z pewnością wszystkie siły, aby czas, który 
się zmarnuje na trudnych drogach zabajkalskich 


2 dnia 27 lutego. 


i wschodnio chińskich, odbić sobie na lepszej li- 
nji: Moskwa, Czeljabińsk, Irkuck. 

Po kulsi syberyjskiej, na której budowę do 
granicy chińskiej wydano 530 miljonów rubli, 
(nie licząc pożyczki 351 mil. dla Towarzystwa 
kolei chińskich, o której zwrocie nie można my- 
śleć) obiecywał sobie naród rcsyjski ogromne 
korzyści finansowe, tymczasem obecnie, kiedy 
kolej została oddana wyłącznie na cele wojsko- 
we, nietylko nia będzie ' korzyści, sle niejedna 
ciężka strata i niejedno rozczarowanie. 

Wojna I żywność 

W „Now. Wrem.* „Lekarz“ opisuje stosnn- 
ki żywnościowe w Porcie Artnra i w Mandżarii. 

„Wskazuję jedno z trudnych zadań, które, 
pomimo trudności, musi być rozwiązane pomyśl- 
nie, jeśli mamy osiąguąć reznltsty dodatnie w tak 
niespodziewanym zatargn wojennym, Trzy lata 
spędziłem w Port Arturze i śmiało rzec mogę, 
że sprawy żywnościowe na całej przestrzeni od 
krańców Kwantangn aż do granic Syberji, wy- 
magają niezwłocznie w chwili obecnej, nadzwy- 
cza nej energji w zarządzeniach i nader spotę- 
gowanego nakłada pracy i kosztów. Nie ucieka- 
jąc się do danych liczbowych, powiem, że my, 
mieszkańcy Port-Artura, jedliśmy i piliśmy tylko 
to, co przywożono naprzód z Czifu, a następnie 
morzem z Odesy, Władywo:toka i Nagasaki. Ko: 
lej prawie nie otsługiwała nas pod względem 
żywności. Co zaś do Mandżarji, to ceny przed- 
miotów spożywczych i w czasie pokoju są bar- 
dzo wysokie, a wzdłuż kolei wprost zabójcze: 
butelka piwa 60 kop., kotlet wieprzowy 1 rb. 
itd. Cóż wobec tego dziać się tam będzie z ce- 
nami w warunkach obecnych ? 

„A teraz zwróćmy uwagę na to, czem jest 
nawet powiększona z powoda wojny pensja mie- 
sięczna oficera f oatowego lub lekarza. Wystar- 
cza zaledwie na dwa tygodnie, a potem niemal 
głód. O potrzebach żołnierza troszczyć się będą 
władze, ale któż myśleć będzie o oficerach i le- 
karzach, którzy nadto połowę pensji musieli od- 
dać rodzinie pozostałej w kraju ? 

„Jak doniosłe ma znaczenie to, o czem pi- 
szę, Świadczą fakty znane, że tacy dowódcy, 
jak Skobelew, Sawarow i inni, dodawali dacha 
żołnierzom, zapewniając im gorący kapuśniak i 
tłustą kaszę. O tym kapuśniakn i kaszy bodaj 
że zapomniano w trosce wyłącznej o powiększe- 
nie foty. A jednak wiemy już o wzrastającej 
drożyżnie produktów spożywczych i o tem, że 
Chińczycy odmawiają dostawy prowjantów ł by- 
dia. Sprawa żywności kempliknje się coraz bar- 
dziej, wobec ogromnych przestrzeni. To, czego 
w chwili obe nej nie potrzeba, za kilka miesię- 
cy, a może i wcześniej, będzie nieodzowne i to 
w stopniu najwyższym. 

„Wszystko to przekonywa o konieczności bar- 
dzo energicznego zajęcia się sprawą dostawy ży- 
wności, sprawą, której podjąć się może Towarzy- 


Maty garnizon. 


Obraz z życia wojskowego w Niemczech 
napisał 
porucznik Bilse. 
(Ciąg dalszy). 
— Cóż to za szczególne wizyty przyjmujesz 
od niedawna? — zapytał po chwili żartobliwie. 

— Ja? Wizyty? — odpowiedziała zmięsza- 
na — nikt nie był u mnie, naprawdę nikt. — 
Przy tem błądził jej wzrok niepewnie po pokoju. 

— Nikt u ciebie nie był? Ej, ej, ty mały 
kłameo. 

— Ależ co ty myślisz Jerzy, któżby mógł 
być a mnie? 3 

— No, sądziłem, że niejaki pan Kranse. 

— Skąd ty to wiesz? — zapytała przestra- 
SEONA. 

— Ja wiem wszystko, moje dziecko, nawet 
to, że komornik był u ciebie przed chwilą. 

Pani Leimann spuściła oczy zawstydzoua i 
kręciła nerwowo koniec jedwabnego fartnszka. 

— Jeżeli wiesz, to nie potrsebję ci tego opo- 
wiadać. Tak jest, był u mnie. 

— I czego chciał ? 

— Zaskarżyli mnie, o głupie czterysta ma- 
rek — powiedziała płaczliwie. — Zgubionam, je- 
żeli mąż o tem się dowie. 

— Powinien przecież zapłacić, jeżeli ci coś 
kupił. 

— On o niczem nie wie. Musiałam mieć tę 
suknię, wiesz, tę jedwabną różową. Powiedzia- 
łam wtedy, że matka na nią przysłała, inaczej 
nie byłby mi pozwolił. Snknię mieć musiałam, 
więc wzięłam ją na mój rachunek. 

— To wcale nierozsądnie, moja droga! Ską- 
dże weźmiesz pieniędzy ? 

— Nio wiem! Czy nie mógłbyś mi pomódz. 

— Pójdę do tych ladzi i poproszę ich o 
zwłokę. 
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stwo Czerwonego Krzyża pud warunkiem, że 0- 
fiary i składki płynąć będą obficie. Utworzenie 
na linji przemarszów wojska i na teatrze wojny 
całej sieci licznych panktów z żywnością, dostę- 
pnych dla żołnierza, oficera i niższego urzędni- 
ka, ułatwi zadanie intendentary i oszczędzi wy- 
datków niezasobnej kieszeni ofisera. Nadto czło- 
wiek niegłodny odporniejszy jest na tyfus, a tam 
na krańcach grozi nietylko tyfas głodowy, lecz 
i dysenterja i dżama. Zresztą tylko w zdrowem 
ciele zdrowa dusza. Co zaś do naszej armji, to 
ona, mając w porze właściwej gorący kapuśniak, 
nietylko zwałczy Japończyków, ale zwycięstwa- 
mi swojemi zadziwi świat cały“. 

Kapaśniak, jako czynnik zwycięstwa, to do- 
prawdy czysty po rosyjska... 

Honorowy kozak. 

Pisma rosyjskie donoszą, że jenerał Kuropa- 
tkin został mianowany nietylko głównodowu':ą: 
cym armją mandżurską, ale także honorowym 
kozakiem zauralskim.. Ta ostatnia nominacja 
symbolizuje zapewne wielką rolę jaką mają o- 
degrać w wojnie kozacy. Nada ona Knuropatki- 
nowi wiele powagi i przerazi w najwyższym sto- 
pnia Japończyków... Dla tego to zapewne Ro: 
sjanie pokładają takie nadzieja w Kuropatkinie, 
że jeden z dzienników nie wahał się napisać, iż 
jego mianowanie już jest zwycięstwem! Pomi- 
jając śmieszność tej przesady, trzeba przyznać, 
że Karopatkin należy do najbardziej wykształ- 
conych i najdzielniejszych wodzów rosyjskich. 
Zna on Azję dokładnie, gdyż przez lat kilka był 
komendantem Tarkestanu. a oprócz tego zwie- 
dzał Maudżarję i Chiny. Jak utrzymają znawcy, 
jest to taktyk pierwszorzędny i człowiek osobi- 
ście bardzo odważny. Wkrótce zobaczymy, jak 
pokieruje tą trudną 1 nietezpieczną kampanją. 

ydzi i wojna. 

W kijowskim dziennika „Kijewskija Otkliki*, 
zamieszczono następujące wezwanie do jednowier- 
ców, podpisane przez „Żyda“ : 

„Jednowiercy moi! Przeżywamy straszne dni, 
groźne dni, głęboko tragiczne chwile! — To 
istne sądne dni. Dni Jomkipara! Dziś zapomnieć 
powinniśmy o wszystkiem. Czać i pamiętać win- 
niśmy tylko jedno: nad Rosją zawisło nieszczę- 
ście! Okażmy się godnymi synami ojczyzny, u- 
czeiwymi wykonawcami moralnego dłngn nasze- 
go, stróżami biblijnych tradycyj naszych i świę- 
tych proroków. Na ojczyznę naszą spadło cięż 
kie nieszczęście — straszna wojna! Czyż my nie 
pójdsiemy w jedtym (saeregu, zgodnie i mężnie 
z całym narodami rocjjskim? Czyż nie podzieli- 
my losu i tradów, niedostatku i smutku, jęka 
i bólów, które niezbadanym wyrokom Opatrzno- 
ści podobało się zesłać na ojezyznę naszą? Nie- 
tylko jednak post i mollitwy podobają się Pa- 
nu Boga, ale i uczynki. Nie będę wyłliezał, co 
teraz czynić należy. Każdy w miarę sił i mo- 
Żności wie, co może i powinien złożyć na ołra- 


— To na nie Jerzy, ja maszę mieć gotówkę, 
przynajmniej tysiąc marek, bo mam jeszcze inne 
wypłaty, krawcową, fryzjera i t. d. Wydostań 
ty mi pieniędzy, Jerzy, pokaż teraz, że mię na- 
prawdę kochasz, jak to zawsze mówisz! 

Ja? — zaśmiał się Borgert ironicznie — 
mój Boże, ja sam nie wiem jak mam wybrnąć! 

— Jakto? Masz dłagi? 

. — Jeżelibyś chciała przestudjować ten pa- 
pier tam na stole! Takie pasztety dostaję co- 
dziennie. 

Pani Leimann podeszła do stoła, rozwinęła 
arkusz i z szeroko rozwartemi oczyma patrzyła 
na cyfry. 

— Na miłość Boską, Jerzy! Co to będzie? 
Na ciebie jedynego liczyłam, teraz jestem zgu- 
biona. 

Upadła płacząc na sofę i ukryła twarz w 
dłoniach. 

— No, nie bój się tak zaraz, mój ty mały 
tchórzu, od tych paruset marek jeszcze nie zgi- 
niesz| — pocieszał Borgert, gładząc jej miękkie 
jasne włosy — będę się starał coś zrobić, za ty- 
dzień będziesz miała tysiąc marek. 

Zamiast odpowiedzi zarzuciła mn gwałtownie 
ramiona na szyję i zaczęła namiętnie całować 
jego oczy i usta. 

— Wiedziałam — powiedziała potem — że 
ty mi pomożesz, ty mój kochany, mój dobzy. 

I zaczęła go zasypywać nowemi pieszezota: 
mi. Ale on wstał, zamknął drzwi na zasówkę i 
spuścił roletę w oknie. Tak było bezpieczniej. 
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Kiedy Letmasn około ósmej powrócił do do- 
mu, znalazł wszystkie pokoje ciemne i pnste. 

Na pytanie, gdzie jest pani, odpowiedziała 
służąca : 

— Pani wyszła. 

— Dokąd? 

— Nie wiem, panie nadporaczniku. 

Zapalił więc lampę i podszedł do skrzynki 
na listy, żeby zobaczyć, czy wieczorem co nie 
przyssło. Znalazł dwa listy, rachunki, razem coš 
ponad sześćset marek. 
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rza Ojczyzuy. Złóżmy dowód, że jestesmy go- 
dnymi i równymi braćmi naroda, wśród którego 
mieszkaliśmy, mieszkamy i mieszkać na pewno 
będziemy. Z nim, dla niego, dla nas! Big niech 
was błogosławi“. 

Niewiadomo co bardziej podziwiać: obładę 
czy nikczemność tego Żydowskiego manifestu. 
Najlepszą jego ilustracją jest ostatnia uchwała 
komitetu dla spraw żydowskich obradującego w 
Petersburgu. Oto komitet uchwalił zavronić ży- 
dom kapowania ziemi w obrębie Królestwa Pol- 
skiego, gdzie jeszcze to prawo im przysługiwa- 
ło. My na ten zakaz nie będziemy się użalać... 


W loży teatralnej. 


(Król Oskar II. — Jego dziad. — Przygoda jenerała 
Bernadottego w Wiedniu. — Murat i Bernadotte. — 
Król i rabina. — Potomkowie tych, co zdobywali 
Częstochowę). 
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 


W środę dnia 24 latego wjechał król szwedz- 
ki Oskar II. uroczyście do Wiednia jako gość 
cesarza Franciszka Józefa II. Wieczorem po jego 
prawicy, otoczony członkami dynastji Habsbur- 
skiej, jako równy z równym, siedział wnuk Ber- 
nadotiego w loży cesarskiej Opery Nadwornej. 

Jak to się zmieniają czasy! 

W tym samym Wiednia przed 106 laty jego 
dziad i założyciel dynastji był postem Rezeczy- 
pospolitej francuskiej. Mieszkał na Wallaerstrasse 
w palaco jednopiętrowym, który stoi po dzień 
dzisiejszy. Był już wtedy jenerałem dywizji, 
wsławionym i dobrym wodzem. Nad Rənem, nad 
Lakn, nad Menem tłukł austrjaków. Szybką zro- 
bił karjerę ów Jan Babtysta Bernadotte, urodzo- 
ny w Pau 1763 r. jako syn adwokata. Wstąpił 
do wojsza, mając 17 lat. — W dwa lata został 
feldfeblem (sergeant major). Rewolucja i Rzetz- 
pospolita, znos 4c przywiieje szlachty. zrobiły go 
poruc:nikiem w 1792 r. W dwa lata później ` 
był już jenerałem. Miał wtedy 31 lat. 

W Wiednia jako przedstawiciel zwycięskiej 
Rzeczypospolitej występował ostro. Na balkonie 
pałacu wywiesił sztaudar trójkolorowy franeuski. 
Ten symbol rewolucji i republiki w ściśle mo- 
narchicznym Wiedniu nia przypadł do smaka rzą- 
dowi i ludności Czy mieszczuchom wiedeńskim 
dano do zrozumienia, że ich gwałt będzie mile 
widzianym n góry, czy też sami z własnej po- 
dniety, dosyć, iż 13 kwietnia 1798 roku podstą- 
pili tłumnie pod pałac i żądali usunięcia cho- 
rągwi. Bernadotte z okna wzywał „motłoch kil- 
kakrotnie do rozejścia się. 

Nie to nie pomogło. Tłam kamieniami powy- 
bijał szyby, wysadził bramę, zerwał chorągiew, 


| p ZZ ZZ ZZ YZ i 


Mrukngł coś pod nosem i zamkaął oba „pa- 
sztety* w szufiadzie. 

Naraz spostrzegł żółtą kopertę. Sądził, że to 
list służbowy i otworzył go mechanicznie. Ale 
koperta była jaż rozdarta i ciekawość jego wzro- 
sła, gdy wyciągnął trzy duże arkusze. 

Ze ździwieniem patrzył na pismo maszynowe, 
potem usiadł przy stole i odczytał wszystko od 
początka do koń"a. 

Więc i jego żoua także? To była śliczna 
niespodzianka! Jeżeli jej własna kasa tak źle 
stała, t) od teściowej nie należało się już ni- 
czego spodziewać, a na nią liczył jeszcza zawsze. 
Z gniewem rzucił skargę gdsieś do kąta i za- 
czął chodzić po pokoju tam i napowrót. 

ona słyszała pewnie jego kroki przez sufit, 
gdyż waszła teraz z rozpalonemi wargami. 

— Daroj, Maksie — powiedziała, chwytając 
oddech — mnsiałam iść na chwilę dù krawco- 
wej, biegłam bardzo prędko, widziałam cię przed 
sobą, ale nie mogłam cię dogonić. 

— (Cóż ziowu miałaś za interes u krawco- 
wej — spytał Leimann surowo. , 

— Jakiż mogłam mieć inny interes, jak nie 
ten, od czego ona jest? Robi mi ona amazonkę ! 

— Zapłać łaskuw a najpierw za Swoje stare 
szmaty, zanim sobie nowe dasz robić! — wy- 
buchnął Leimann. 

— Co to znaszy ten ton? I któż ci powie- 
dział, że ja mich rachunków nie płacę? My- 
Ślisz pewnie, ża wszyscy muszą, tak żyć z daia 
na dzień, jak ty. 

— Jeżeli nie chcesz, żebym widział co ci 
przynosi kom irnik, to nie kładź mi tego prsy- 
najmniej tak na oczach. 

Pani Leimann nie zrozumiała z początku, co 
on przez to chee powiedzieć, pot3m dopiero przy- 
pomniała sobie, ż» pismo z sądu zostawiła na 
biurze męża. 

— Wypraszam sobie stanowczo — zawołała 
oburzona — żebyś nie szperat w mojej prywa- 
tnej korespondencji. Skoro list łeżał otwarty na 
stole, nie miałeś prawa go czytać, ja też nie o- 
twieram twoich rachunków ! (C. d. n.) 
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połamał meble i nastepnie ową chcrągiew tu- 
dzież meble spalił na Freyung. 

Bernadotte z personalem ambasady zamknął 
się w ostatnim pokoju, zapowiadając, iż będzie 
się bronił do ostatniej kropli krwi. — Wreszcie 
władze zdecydowały się przysłać oddział wojska, 
który odpędzić tumultantów. 

Ale posłowi nie dano zadosyćnczynienia, ani 
za napaść, ani za spalenie chorągwi. Dnia 15 
kwietnia 1798 r. Bernadotte, zerwawszy z An- 
strją stosunki dyplomatyczne, opuścił Wiedeń. 

Był w uim potem jeszcze kilkakrotnie: dwa 
razy, w 1805 i 1809 r. jako zwycięski marsza 
łek Napoleoński. po raz trzeci na kongresie wie 
deńskim w 1815 roku już jako następca tronu 
Szwedzkiego. Niedaleko tego miejsca, gdzie te- 
raz stoi Opera Nadworna, steł teatr cesarski 
przy Bramie Karyntyjskiej (Karntnerthorthea- 
ter). Tam bywał częstym gościem dziad króla 
Oskara jako marszałek Napoleoński, a potem ja- 
ko nzs.ępca tronu Szwedzkiego. 

Król Oskar II musi pamiętać dobrze swego 
dziada. Miał bowiem już lat piętnaście, gdy ten- 
że wyzionął ducha 8 marca 1844 jako 81-letni 
starzec. 

Na przedstawieniu Środowem w tej samej sali 
i niedaleko wnuka Bernadvttego siedziała pra- 
wnuczka jego kolegi, Murata, hrabina Głołachow- 
ska. Murat wzbił się taksamo wysoko, jak Ber- 
nadotte, był królem Neapolu. Nie umiał prze- 
cież utrzymać się na tej wyżynie. Jak Berna- 
dotte, był też i Murat synem południowej Fran- 
cji; jak on od prostego żołnierza dobijał się bu- 
ławy marszałkowskiej; jak on, spokrewnił się 
z rodziną Bonapartych. Ale nie miał tyle woli 
silnej, co Bernadotte, nie miał tyle chytrości, 
był tylko żołnierzem, lecz nie „posiadał szerypty 
zmysiu ;olitycznego. To też wnuk Bernadottego 
jest dzisiaj kró. em, prawnuczka Murata zwykłą 
hrabiną. A 

Na wprost mnie, w dużej loży dworskiej sie- 
działa Świta wojskowa i cywilna króla sewedz- 
kiego, jenerał, pułkownicy, sekretarze, potomko- 
wie owych jenerałów i obersztów szwedzkich, 
którzy dwukrotnie najechali Polskę i zniszcze- 
niem jej miast tudzież wsi przyczynili się do 
eaen upadku, do cywilizacyjnego za- 
Stoji. 

Postaci barezyste, twarze marsowe, ostre, o- 
czy bezlitošue. Ubierz ich w kapelusre o wiel- 
kich rondach, wsadź w rękę rapir, a będziesz 
mist rajtarów, którzy Jasnej dobywali Góry, bili 
` pos -W.ursmewa ta Oraritëtkim"rdobyh Rre. 
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Znaczenie kontrabandy, 


Wojna japońsko rosyjska wyprowadza na po 
rządek dzienny jedną z tych kwestyj, które w 
stosunkach mięczynarodowych dawno już powin- 
ny były być uregulowane. Chodzi mianowicie o 
własność prywatną na morzu podczas wojny i 
wyjaśnienie, co należy uważać za kontrabandę. 

Za własność prywatną uważane bywają okrę- 
ty handlowe rozmaitych firm, przedsiębiorstw i 
towarzystw, zarówno państw, toczących wojnę, 
jak i państw nentralnych. Ponieważ jednak o: 
kręty handlowe, dowożące do portów stron wo- 
jujących towary takie, jak: węgiel, żywność, a 
municję, wspierają przez to państwa, zawikłane 
w wojnę, nasuwa się pytanie, czy można konfi- 
skować statki transportowe nieprzyjacielskie bez 
narażenia <ię na zarzut grabieży? Czy można 
konfiskować statki transportowe państw neutral- 
nych? i wreszcie, jaki ładunek statków podle- 
gać może konfiskacie ? 

Kwestje te interpretowano do tej pory roz- 
maicie. 

Stany Zjednoczone postawiły na konferencji 
paryskiej w r. 1856 wniosek zasadniczy, że wła- 
sność prywatna na morzu jest nietykalną, lecz 
wniosek ten nie uzyskał mocy prawa międzyna- 
rodowego, gdyż Anglja porobiła rozmaite zastrze - 
żenia, które doniosłość jego paraliżowały. Wsku- 
tek tej postawy Anglji, Stany Zjednoczone co- 
fnęły się od konferencji. Hiszpanja zgoł” nie £o- 
licaryzowała się z jej wynikami. Zgodę swoją 
na wr''*ek Stanów Zjednoczonych wyraziły: — 
Rosja, Francja i Niemcy. 

Pomimo tak niezdecydowanego rezultatn kon- 
ferencji, podenas wojny hiszpańsko-amerykańskiej 
obydwie strony wojujące przestrze, `y zasady 
nietykalności dubra prywatnego na morzu. Ale 
to był ponieką1 fakt wyjątkowy. 

W r. 1885 podczas wojny francus: chińskiej, 
przeciwko obwieszczeniu Francji, „.  nważa ryż 
za kontrabandę wojenną, zaprotestowała Anglja 
iak energicznie, że Francja nie odważyła się za- 
brać ani jednego okrętu angielskiego, naładowa- 
nego ryżem, podczas gdy Bismark zastosował się 
do orzeczenia francuskiego i zabronił okrętom 
niemieckim dążyć z ładunkami ryżu na wody 


chińskie. Ale ta sama Angija ogłosiła podczas 
wojny z Boerami mąkę za kontrabandę wojenną. 
Podczas wojny prusko - francuskiej zabrała 
Francja n'ejeden okręt prywatny niemiecki, u- 
ważając go za zdobycz wojenną. W Niemczech 
nazywano to wówczas korsarstwam, wskazując 
na to, że Niemcy szanują własność prywatną 
franenską na lądzie, podczas gdy Francja zabie- 
ra niemiecką na morzu, ale zapomniano o tea, 
że na konferencji boryskiej w r. 1856 była mo- 
wa tylko o korśarstwie prywatuem, nie o pań- 
stwowem. Wprawdzie po skończenin wojny Bis- 
mark kazał Francji zapłacić za zubrane okręty 
1 ładunki i za straty, jakie poniosła flota han- 
dlowa niemiecka podczes bezczynnego postoju w 
portach nentralnych. A!e to był także fakt po- 
niekąd wyjątkowy. 
Obecnie Japonja wydała przepis, co ma być 
uważane za kontrabandę wojenną, a co nie. Czy 
państwa neutralne zgodzą się na przepis, czy też 
zaprotestują — niewiadomo. 
Nalaży tu zaznaczyć, że Japonja poszła da- 
lej, aniżeli inne państwa w podobnych wypad- 
kach: nie poprzestała n. p. na ryżu, jak Francja 
w roku 1885, albo na mące, jak Anglja © 'okn 
1900, lecz rozciągnęła pojęcie kontrabau „ wo- 
jennej na artykuły spożywcze w ogólności, przez 
wyrażenie: „żywność ł napoje* — nie mówiąc 
już o węgln, który — jako materjał opałuwy po- 
trzebny dla okrętów wojennych — stanowi rze- 
czywiście kwestję sporna. Ale równocześnie przy 
określeniu kontrabandy dodaje Japonja klanznle: 
„0 ila wiadomem jest, że te przedmioty są prze- 
znaczone dla Rosji, lub też o ile istnieje tego 
rodzaju podejrzenie“. 
Tak się przedstawiają zasadnicze kwestje 
sporne co do stosunku własności prywatnej do 
wojny, oraz eo do określenia kontrabaudy. 
Nie koniec na tem. Pozostaje jeszcze cały 
szereg pytań do uregulowania, jak n. p. okre- 
śłenie granic, w obrębie których statki handlo- 
we mogą podczas wojny obracać się swobodnie, 
nie narażając się na przyjemności doświadczenia 
zastrzeżeń o kontrabandach. Fraucazi w r. 1870 
do 1871 chwytali okręty niemieckie na wszyst- 
kich wodach nentralnych. Anglija w roka 1900 
zatrzymała okręty handlowe, idące do Afryki 
Południowej, już na morzu Czerwonem, aby szu- 
kać na nich kontrabandy. Gdzież więc jest gra- 
nica ? 
Dalej: czy ładunek okrętu, idącego pod flagą 
kraju nieprzyjacielskiego, lecz będący własnością 
strony. neuirulnejpodłogwKkoniskswe ? czy ukręt 
seutralny, płynący z ładunkiem nisprzyjzciel- 
skim, ma prawo posługiwać się flagą neutralną? 
czy konfiskata odbyła się we właściwym czasie? 
czy w danym wypadku miano do czynienia z po- 
gwałceniem blokady ? i 
O tych wszystkich kwestjach rozstrzyga do 
dziś dnia strona wojująca z własnego punktu wi- 
dzenia. 
Zapobiedz tym pożałowania godnym stosun- 
kom mogłaby tylku instancja międzynarodowa, 
czyli międzynarodowy sąd Korsarski, któryby 
przestrzegał Ściśle zasad ustanowionych i nie do: 
puszczał, aby ograbiony szukał sprawiedliwości 
u grabiciela. 
Jest to dziwną anomalją naszych czasów, że 
niema jeszcze instancji, o której mowa, pomimo, 
że istnieje sąd rozjemczy w Hadze. 


Pieśń żebraka 
jako zamach na całość Monarchji pruskiej. 


Prokuratorja pruska w Grudziądzu wytoczy- 
ła proces księgarzowi A. Stefańskiemn, za umie- 
szezenie w wydanej „Wiązance pieśni polskich 
Grudziąc 1903 — dwóch pieśni: 1) „Z piersi znę- 
kanych Wszechmocny Panie“ z podpisem cał- 
kiem nieznanego rymotwórcy L. Szamota. — 2) 
Pieśń żebraka „Pomoc dajcie mi rodacy*. 

Obiedwie nenała prokuratorja za pobudką wy- 
żłów Hakaty, za „podniecające do gwałtów 
i zbrojnego powstania“, Pieśń Szamota, widocznie 
pisana pod wjiywem poezji Ujejskiego po roku 
1847. — Może kto Redakcję naszą poinformuje, 
gdzie najpierw była ogłoszoną, bo to do procesu 
potrzebne i kto był ów Szamot wierszopis. — 
Druga pieśń w duchu Berangera, wygląda na 
przeróbkę z niemieckiego lub franenskiego. Jest 
śpiewaną od 80 lat, ma swoją melodję. Po- 
wstała po wojnach Napoleońskieh, kiedy tułali 
się po kraju inwalidzi z wojsk Napoleona i Ale- 
ksandra I-go. Jest ona prostą prośbą o wsparcie, 
nic w niej treści politycznej niema i mogłaby 
z równym skutkiem być śpiewaną przez Niemca 
i Francuza. — Kiedy była drukowaną najpierw ? 
radzibyśmy wiedzieć dla dowodu, że to nie świe- 
ży zamach na całość Pras. 

Może nas kto poinformuje. Redakcji wiadomo, 
że była ona drikowaną w Poznaniu 1848 w zbiorze: 
„Pieśni i piosneczki*, które wydał księgarz A. 


Rzyzner (na str. 58—60) więc pod cenzurą 
pruską. 

Pieśń „Z piersi znękanych* ma już około 50 
lat egzystencji, odnosi się do ucisku mowy pol- 
skiej i niszczenia wiary. Wymierzona jest prze- 
ciw faktycznemu stanowi pod rządem rosyjskim, 
gdy nawracano unitów na schizmę Nie to nie 
ma związku ze stosnnkami pruskiemi. Co się ty- 
czy pieśni: „Pomoc dajcie mi rodacy“, to tylko 
wyżły Hakaty, mogą w niej węszyć rewolucję. 


Z działalności 
Towarzystwa „Szkoły Ludowej”, 


Zsgrażające coraz więcej niebezpieczeństwo 
wyuaradawiania się ludu polskiego w Galicji 
wschcdoiej i na pograuiczu śląsko-galicyjskiem 
pobndziło „Towarzystwo Szkoły Ludowej* do 
energicznej akcji w kierunku obrony najm!od:ze- 
go pokolenia przed rusyfikacją i niemezeniem 
przez szkoły niepolskie. Rozpoczęta akcja zakła- 
dania w gminach zagrożonych szkółek początko- 
wyth daje wyniki nader pomyślne, mimo, że 
trnduości są liczne, a koszta bardzo znaczne. 
W ostatnich czasach n. p. założyło „Tow. Szko- 
ły Ludowej* w samym okręgu taroopoiskim 11 
szkółek, do których nczęszcza 394 dzieci pol- 
skich, które uczące się w języku polskim, nie są 
już uważane na wynaradawiający wpływ szzoły 
ruskiej, na utratę obrządkn łacińsk ego. Dzielną 
pomoc w akcji tej i w doz-rze nad szkółkami 
w tym okręgn znajduje „Tow. Szkoły Ludowej“ 
w oscbie czcigodnego proboszcza ks. Teodora 
Kasperskiego, b. profesora gimnazjalnego z Opry- 
towiec. Szkółki pozakładano w następujących 
gminach: Browica (pow. złoczowski), Bueniów 
(pow. tarnopoiski) Czumale w tymże powiecie, 
oraz w Iwanczanach, w Ihurnika iwanczańskim 
2 szkółki z powoda rozległości tej gminy, w Ne- 
treb'e, w Nowikach, w Opryłowcach i Zarafiiń- 
cach; w powiecie skałackim założyło „Tow. 
Szkoły Ludowej“ szkółkę w Eleonorówce, w po- 
wiecie czortkowskim i w Chemiakówce i Zielo- 
nej; w powiecie bialskim zaś zorganizowane bę: 
dą szkółki takie w Bystrej polskiej i w Szczyr- 
ku. Oprócz ty.h szkólek początkowych w roku 
1903 zbndowało „Tow. Szkoły Ludowej* piękny 
jednopiętrowy gmach szkolny w Majdanie Głra- 
niczaym (pow. nadworniański), gdzie uczęszcza 
preeszte 260 dziesi mazu skich z taj wielkiej a 
pięknie zagospodarowanej Kotorjt polskiej na gtę- 
bokiem Pokucia; nową szkołę wykończyło To- 
warzystwo także w osadach mazurskich w To- 
maszewcach (pow. kałuski) pod nadzorem gorg- 
cego patrjoty, ks. prałata Korezyńskiego, który 
mimo pode:złega wieka nie odmawia „Towarzy- 
stwu Szkoły Ludowej* swej opieki przy budo- 
wie. 

Kosztem Tow. Szkoły Ludowej wybudowano 
także w roku 1903 szkołę w Konopnicy pod 
Lwowem i w Leszczynach pod Białą. Na rok 
1904 pozostają w budowie szkoły kresowe w 
Kopankach (pow. kałuski), w Jeziorku (pow. 
stanisławowski), w Wołosowie (pow. nadworniań- 
ski). w Głębokiej 'ad Hołosków (pow. tiomocki) 
i w Hucie Polańskiej (pow. krośnieński). Dzia- 
łalność na polu budowy szkół przez „Tow. Szko- 
ły Ludowej* wymaga ogromnych nakładów, wiel- 
kiej energji i sprężystości w administracji i do- 
zorze budowy na tylu odrazu punktach naszej 
dzielnicy. 

Zarząd główny „Tow. Szkoły Ludowej*, w 
którym akeja ta się centralizuje, gdzie muszą 
być przedkładaue plany i kosztorysy budowy, oraz 
bardzo szczegółowe odbywać się muszą badania 
stosunków i warunków podejmowanych w tym 
kieranka przedsięwzięć, znajduje wielką pomoc 
u Kół (filji) T. S. L. tak w dozorze budowy, 
jak i pozyskiwania fandaszów. Jeśli się zważy, 
że T. S. L. prócz subwencji sejmowej na szkołę 
bialską w kwocie 20.000 kor., nie otrzymuje ża- 
dnej innej subwencji na cele budowy szkół, to 
zaiste w smninych naszych galicyjskich stosun- 
kach, jest to objawem nader pocieszającym, że 
ofiarność biednego naszego społeczeństwa zdobyć 
się może na dokonanie tak pięknego dzieła sa- 
moobrony i samopomocy narodowej. W ciąga 10 
lat swego istnienia wydało T. S. L. na cele bu- 
dowy i utrzymania szkół przez siebie zbudowa- 
nych przeszło pół miljona koron, a wie- 
le jeszcze wyda ?... To zależy od dalszego po- 
parcia najszerszych warstw społeczeństwa, które 
na chwilę nie powinno ofiarności swej osłabiać 
na cele „Tow. Szkoły Ludowej“. Czesi chlnbią 
się swą Maticą szkolną, że wydziera rok rocznie 
tysiące dzieci z paszczy germanizacji. Nasza Ma- 
tica „Tow. Szkoły Ludowej“ wydziera ich prze- 
szło 4000 z zachłannych szponów niemczyzny i 
rutenizma. To juz nie drobnostka, to czyn, co 
zaważyć musi w dziejach naszej walki obronnej 
o prawa narodowe, o ojczystą kulturę w tej 
dzielnicy. 


z dnia 27 latego 


dh 
ZE SWIATA. 


Długowieczność arystokracji angielskiej. — Syl- 
wetka koreańskiego ministra skarbu. — Więcej 
studentek niż studentów. 


Długowieczność arystokracji an- 
gielskiej. Anglicy odznaczają się długowie- 
cznością, a zarazem i czerstwością. Oto n. p. 
baronowa Burdett-Contts, mimo, iż rozpoczęła 
w tym roku 10 krzyżyk, jest jeszcze w pełni 
sił duchowych i cieszy się wybornem zdrowiem. 
Staruszka jest bardzo czynną i oddaje się cał- 
kowicie dziełom humanitarnym i dobroczynności. 
Nie używa szkieł, ręka nie drży jej przy pisa- 
niu. W sferach towarzyskich opowiadają, że ba- 
ronowa podpisała niedawno jakiś czek na... grzbie- 
cie swego psa. Jeszcze dzielniejszą starowiną 
jest księżna of Abercorn, licząca obecnie 92 
lat. Lady Burdett jest bezdzietny, natomiast po- 
tomstwo ks. of Abercorn jest bardzo liczne: ma 
ona 150 synów, wnuków i prawnuków. Sędziwa 
ta dama odbywa liczne podróże, odwiedza kre- 
wnych i przyjaciół i wydaje częste przyjęcia na 
zamku Sassex. 

Weteranem szlachty angielskiej jest 86 letni 
ks. of Rutland. Sir Wiliam Harcourt, mimo, iż 
liczy już 77 lat, żyje w pełnym wirze walk po- 
litycznych, a jest tak rzeźwy i krzepki, że wy- 
gląda no 45 letniego mężczyznę. Do starców nie 
zalicza się też sir Carles Todd, choć ma już 
78 lat. Szezyci się tam, że juź 62 lat pełni służ- 
bę urzędową ; jest on obecnie szefem dyrekcji 
poczt w Australji południowej. Interesujące daty 
łączą się z osobą 81-letniego hrabiego of Lei- 
cester: z 18 jego potomków żyje jeszcze 14 sy- 
nów i eórek. Cztery córki wyszły za hrabiów, 
jedna sa wicehrabiego, jedna za barona. Hr. 
Leicester ma mnóstwo wnaków, prawnuków, a 
równocześnie jest on ojcem 10-letniego chłopaka, 
który jest o blisko 50 lat młodszy od swego 
najstarszego brata. 


* * 

Sylwetka koreańskiego ministra 
skarbu. Tekę skarbn piastuje w Korei Yi 
Yonk Ik; jest on nietylko ministrem, ale nadte 
pułkownikiem konnicy, komóndantem gwardji 
cesarskiej, dyrektorem mennicy, oraz drukarni 
rządowej, strażnikiem skarbu cesarskiego, dyre- 
ktorem zarządu monopolu „ginseugu* (korzeń 
ginsengowy, roślina, mająca rzekomo własności 
lecznicze, sprzedawana jest-za bardno wssoką 
cenę w Chinach, Japonji i Korei), pierwszym 
prezesem najwyższej izby sądowej itd. Pewnego 
razu zdarzyło się, że pan minister miał do za- 
płacenia kilkaset tysięcy dolarów; ponieważ zaś 
w kasie były pastki, przeto, nie namyślając się 
długo, polecił drakarni rządowej sporządzić od- 
powiednią ilość dolarowych marek pocztowych i 
posłał je ministrowi poczt z żądaniem niezwłocz- 
nego wypłacenia należytości za tę nową emisję 
marek. Minister poczt odesłał wszakże koladze 
marki z zapytaniem, czy przypadkiem nie do- 
stał obłędn? Taka bezwzględność oburzyła mi- 
nistra skarbu do tego stopnia, że zażądał od co- 
sarza kary Śmierci na kolegę; cesarz jednakże 
żądaniu temu nie uczynił zadość, a nawet nie 
dał dymisji ministrowi poczt. Marzeniem Yi Yonk 
Ika jest założenie koreańskiego banku narodo- 
wego. Kapitała w kraju nie ma wprawdzie, ale 
to nie wprawia ministra w kłopot — papieru 
nie brak, a gdy jest papier, można wyrabiać 
banknoty. — Taką sylwetkę koreańskiego mi- 
nistra skarbu skreślił porucznik włoski Rosetti, 
który przebywał dłuższy czas na Korei i miał 
w tych dniach w Rzymie w obecności króla od- 
czyt o konstytucji koreańskiej. 

EJ 


E 4 
Więcej studentek niż studentów. 
W uniwersytetach szwajcarskich jest obecnie na 
fakultecie medycznym więcej studentek, niż stu- 
dentów. Ogółem uczęszcza na medycynę 1.654 
uczących się, z tych 763 mężczyzn i 891 kobiet. 
Na uniwersytety pojedyńcze przypada: w Ber- 
nie 377 kobiet, w Lozannie 181, w Zurychu 177, 

w Genewie 151 i w Bazylei 5. 


KRONIKA. 


Kniendarzyk kościelny. Dziś sobota Suchy dzień. Małgo- 
rzaty z Kort i Aleksandra biskupa; w niedzielę Leandra 
biskupa i Baldomera wyznawców, 

Kaleudarzyk aatrenemiozmy. Wschód gżońca rozpoczął się 
dziś o gody. 6 miuus 88, zachód przypada o godz. 6 mi- 
nut 12, dłngość dnia godzin 10 minut 3%. 


Kupuje o iyibe w Uhrnościjam : 
Z dnia na dzień. 


Wojna japońsko-rosyjska zaskoczyła Earopę 
w okresie jej rekonwalescencji po powszechnej i 
uciążliwej caorobie, zwanej „dekadencją*. Cho- | 
roba ta, niosąc dymisję dla dotychczasowych prg- 


„GŁOS NARODU" 


dów politycznych, społecznych, filozoficznych, re- 
ligijnych, literackich i artystycznych, zniszczyła 
hasła, któremi — jak się nam zdaje — karmi- 
my się w życiu, a otwierając przez to bezdenną 
próżnię i zmuszając do namiętnego szukania choć- 
by chwilowej treści dla ducha, obdarzyła nas 
wielkiem przecznuleniem nerwowem. 

Tak jest. Jesteśmy przenerwowani, żyjemy 
chwilą, z dnia na dzień, żądni podniet nerwo: 
wych, gwałtownych, wstrząsających. Jeśli dziś 
trudno przeczytać z zajęciem 20 kartek druka, 
to szablon wypadków i monotonja przetaczają- 
cego się życia, są wprost męcsące. Nam dziś po- 
trzeba kataklizmów. 

Wybuchła wojna. 

Wojna denerwuje, wojna podnieca, wojna szaj- 
muje uwagę wszystkich, więcaj może przez urok 
niszczącej potęgi, niż jako aktnalność chwili. 

Blokada portów, podstępne ataki torped, wy- 
sadzanie statków w powietrze, Śmiertelne uści- 
ski żelaznych kolosów wśród namiętnych ogni 
dział — to wszystko silnie, przemawia... 

I w takt wojennych wypadków grają nam 
nerwy gorączkowo, gwałtownie, corar żywiej... 
płoniemy, żyjemy w atmosferze tlenu. I nikt 
dziś nie pomyśli, że puls może bić inaczej, że 
nie koniecznie trzeba spłonąć, że można odżyć, 
dóoew.,. 

Nie chcemy azotu ! 

Ale oto wojna zaczyna się rozwijać normal- 
nie, prawidłowo, wytwarza się ład w chronolo- 
gji wypadków, powstają symptomy długotrwało- 
ści wojny. Dzień nie przynosi niespodzianek, po- 
trzeba na nie czekać.— Więc oscylacja zmienia 
rytm, zwiększają się falowania, czekanie nuży, 
męczy i aktualność staje się nieaktualną. 

A jednak z chwilą musimy się godzić! 

Oto nasz stan w okresie introdukcji do wiel- 
kiej zawieruchy dziejowej. Co nam wygrają przez 
ten czas nerwy — nie wiedzieć. Przyszłość 
dopiero pokaże, czy wojna dla „rekonwalescentów 
po dekadencji* jest odpowiednim pokarmem. 

Hugo. 


Z KRAJU. 


Konferencja Tów. św. Wincentego a Paulo 
w Tuchowie. Za inicjatywą OO. Redemptorystów i 
p. Ludwiki z hr. Zamoyskich Rozwadowskiej, wła- 
ścicielki Tuchowa, założoną została w sierpniu 1902 
roku „Konferencja Towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo“. 

Go jest zadaniem iejże Kuviorencji, nie potrzebu- 
jemy objaśniać, bo %oweseyttwa. drugiego, tak Tor- 
powszechnionego, a tak szlachetnego i poparcia go- 
dnego, zapewne nie ma. 

Konferencja tuchowska rozwija się dzięki gabie- 
gom założycieli tejże, bardzo pomyślnie, albowiem do 
końca roku 1903 do Towarzystwa naszego należało 
37 członków czynnych, a 13 honorowych. 

Od czasu założenia Konferencji do końca grudnia 
1903, Towarzystwo miałe dochodu w ogólnej sumie 723 
koron 21 hal., rozchodu zaś 596 kor. 49 hal., wo- 
bec czego na rok 1904 pozostałość kasowa wynosi 
126 kor. 72 hal. 

Na powyższą sumę dochodu złożyły się po czę- 
ści datki członków, datki parafjan i pielgrzymów do 
puszek w obu tutejszych kościołach wrzucane, datek 
tutejszej Kasy oszczędności i zaliczkowej w sumie 60 
koron, lecz najwięcej przyczyniły się hojną dłonią sy- 
pane datki p. Rozwadowskiej, która stara się usilnie 
Towarzystwu w rozmaity sposób, jak najwięcej do- 
chodów przysporzyć, w którym to celui na rok 1904 
datek hojny w kwocie 200 koron złożyła. Wydział 
składa na tem miejscu podziękowanie hojnej ofisro- 
dawczyni za jej nieustającą troskliwość, dobre To. 
warzystwa. 

Do końca r. 1903 Towarzystwo miało pod swoją 
opieką 30 ubogich obojga płci, wsparcia koniecznie 
potrzebujących. 

W końcu musimy nadmienić, że ubodzy nie o- 
trzymują żadnych datków pieniężnych, iecz każdego 
tygodnia chleb, mąkę, kaszę, a w porze zimowej 
drzewo na opał, za% na Święto Bożego Narodzenia 
i Wielkanocne, wiktunlia w naturze. 

Czarny Dunajec 25 lutego. (Echo budowy ko- 
leji Nowy Targ—Sucha— Hora). Przed rozpoczęciem 
budowy koleji Nowy Targ— Sucha— Hora przybył do 
Qzarnego Dunajca przedsiębiorca budowy koleji pan 
Mieczysław Gruszczyński z Królestwa. Zanim jednak 
zabrał się do budowy tej koleji, założył w Czarnym 
Dunsjcu handel mieszanych towarów na kilkanaście 
tysięcy, powierzając kierownictwo swemu szwagrowi. 
Na tym handlu jednak p. Gruszczyński zbankrutował 
i wierzyciele zlicytowali mu towary. Ponieważ wie- 
rzyciele nie znaleźli pokrycia, prokuratorja państwa 
w Nowym Sączu oskarżyła przedsiębioraę kolejowego 
p. Mieczysława Gruszezyńskiego o lekkomyślne ban- 
kructwo. P. Gruszczyński zasiadał dnia 23 b. m. na 
ławie oskarżonych przed trybynałem orzekającym kar- 
nym w Nowym Saczu. Oskarżonego bronił adw. dr 
Sichrawa. 

Oskarżony nie poczuwsł się do winy, usprawie- 
dliwia;ąc bankructwo nierzczęśliwymi wypadkami, 
jak konkurencją żydowską i marnottawstwem szwa. 
gra, który uciekł do Ameryki. 

Rozprawę musiano odroczyć,celem przesłuchania 
jeszcze innych Świadków i uzupełnienia śledztwa. 


Nr 58 


Egzamina kwalifikacyjne nauczysielszie zdali w 
Krośnie: a) uzupełniające: pp. Katyńska Juljanna 
(z rusk.), Stasioska Stanisława (z niam.), Nowakówna 
Adolfina (z rusk.), całkowite: pp. Bałut Antoni, Bẹ- 
czewski Stefan, Jankiewicz Ignacy, Nawrocki Frar- 
ciszek, Niziński Czesław (z odzn), Rodat Wojciech, 
Skwara Jakób, Schaski Stanisław, Stroka Adam (z 
o zn.), Szurmiąk Franciszek, Tomaszewski Jan, Tru- 
ka Franciszek, Widuch Władysław (z odzn.), Zie- 
miański Piotr, Zuzak Tomasz, Czyżewiczówns Marja 
(z odmm.) Jedlińska Marja, Kalitówna Helena, Kołłą- 
tajówna Helena, Michalikówna Małgorzata, Nowakówna 
Anna, Nowakówna Agnieszks, Remiszówna Anma, 
Trznadlówna Wł: dysława, Sumarowa Hermina, Wójta- 
nowska Helena. 

Na budowę kościcła w Sokołówce, złożyli na rę- 
ce skarbnika p. Tomkiewicz w Olesku: ks. Tymo- 
czko 100 k., ks. Borawski 20 k., dr Malsburg 10 k., 
Józefa Sokalska 10 k., Jam Sokalski 10 k., Marja 
Magłówna 2 k, Jar Nepomucen Pawłowski 2 kor., 
ks. Burawski 20 k., Adolf Cieński 4 k., Emilja Ki- 
larska 1k., Wojciech Fedeczkowski 2 k., Emilja So- 
łowij 2 k., Wiktor Laskowski 10 k., Marja Lawan- 
dowska 5 k, Adela Ryziewiczowa 2 k. 40 h., Józe- 
fa Szatkowska 4 k, dr Feliks Misky 8 k., N. z Lø- 
żajska 3 k. — Rwem 215 koron 40 h. — Bóg za- 
płać! i dalsze datki proszę łaskawie nadsyłać. 

Nowy Sącz 24 lutego. (Kara śmierci przez po- 
myłkę przysięgłych), Zofja Wyrostkówna, dziewczyna 
wiejska z Obidwy pod Starym Sączem, zawiązała sto- 
sunki miłosne z Józefsm Sadłoniem, który przyrzekł 
jej ckenienie się z nią; Niedługo przyszedł na świat 
synek. Mały Jasiek stał się jak się okazuje, nie pardzo mi- 
łym dla matki Wyrostkówny, której przyszły małżo- 
nek prślubić jeszcze mie mógł, nie będąc awolnfonym 
od obowiązku stawienia się do poboru wojskowego. 
Okrutna matka chage więc pozbyć się kilkutygodnio- 
wego synka, zaniosła go pod most w Starym Sączu 
i wrzuciła żywego do rzeki Popradu. Dziecko uto- 
nęło. Na gorącym uczynku przychwycił morderczy = 
nię mieszczaniu Twardowski z Sącza i oddał w ręce 
policji. Wyrostkówna zasiadała na ławie oskarżonych 
przed tutejszym trybunałem sądu przysięgłych, oskar- 
żona o zbrodnię morderstwa swego synka. Oskarże- 
nie wnosił prokurat'r p. Ligęza, oskarżoną bronił 
adw. dr Neuberger. Oskarżona przytnała się do wi- 
ny, iłómacząc się, że popełaiła to morderstwo z roz- 
paczy. 

Na wniosek obrońcy trybunał postawił ławie przy- 
sięgłych przy głównem pytaniu w kierumku morder- 
stwa, także drogie pytanie w razie zatwierdzenia 
pierwszego, Gży ostarż)na popełaiła morderstwo w 
stanie chwilowego pomięnzenia zmysłów. Przysięgli 
pctwierdzili pierwsze pytanie 9 głosami, a zaprzeczy= 
li drugiemu 7 głosami. 

Trybunał więc na poditawie tego werdyktu ławy 
przysięgłych, zasądził oskarżoną na karę śmierci przez 
powieszenie. 

Przysięgli, złożeni z samych mieszczan i wło- 
śsian usłyszawszy wyrok śmierci przelękli się, gdyż 
sądzili, że skoro na drugie pytanie odpowiedzili „mie“, 
zostanie oskarżona zupełnie uwolnioną. Przysięgli 
udali się nazajntrz do przewodniczącego rozprawy z 
oznajmieniem tej pomyłki swej. 

Sprawa ta doszła do najwyższego trybunała ka- 
sacyjnego. który zniósł wyrok śmierci i zarządził po- 
aowną rozprawę przed innym trybunałem sądu przy- 
sięgłych w Nowym Sączu. Ta rozprawa odbędzie się 
w marńnu b. r. 

Tyfus plamisty we Lwowle. Fizykat miejski 
stwieraził znowu kilka wypadków tyfusu piamistego 
przy ul. Lindego 1 św. Zofji. Chorych odstawiano do 
pawilonu dla chorych zakaźcie, a mieszkania ich pod- 
dano śsisłej desynfekcji. 


KRAKOW, 27 lutego. 


Niepórządki na pocztach zaczynają być wprost 
gorszące. Niema dnia, abyśmy nie otrzymywali ja- 
kiejś reklamacji z powodu zagubienia ma pocziach 
numerów „Głosu Narodu*. 

Kalendarzy, któreśmy wysyłali naszym abonentom, 
zginęło kilkanaście, co mas narsziło na znaczne sto- 
sunkowo straty. Nie wiemy doprawdy. czemu przypi- 
gać te opłakane stosunki. Wszakże był ozas, kiedy 
poczty galicyjskie słynęły z wybornych urządzeń i 
prawidłowego fankcjonowania. Co6 się widocznie po- 
psuło, a władze kompetentne powinay co najrycnlej 
złemu zaradzić; poczty bowiem są ważną częścią no- 
wożytnego organizmu społecznego i każde ich miedo- 
maganie stanowi szkodę ogólną. 

Wiadomości osoblate. Marszałek krajowy Stani- 
sław hr. Badeni przejechał wczoraj wieczorem po- 
Śpiesznym pociągiem z Wiednia do Lwowa. 

Dyplom na znawcę środków spożywczych w 
zakładzie spożywczym w Krakowie otrzymał po zło- 
żeniu egzamina państwowego dr Antoni Korczyński. 

Odznaczenie Cesarz wyraził najwyższe uznanie 
profesorowi uniwersytetu krakowskiego, radcy dwora 
dr. Stanisławowi Smolce, z powodu przeniesienia 
go w stały stan spoczynku. 

Odjazd na wojnę a muzyka. Z Moskwy dono- 
szę, ż8 w tych dniach wyszło z miasla kilkunastu 
kobzarzy, z których większa część była ślepą na da- 
leki Wschód. Chcą oni przebywać wzdłuż drogi 8y- 
birskiej, aby muzyxą i Śpiewami żegnać idących Ba 
mojnę. 

Rozporządzenia magistratu dla rzeżników. — 


f Na podstawie rozporządzenia namiestnictwa we Lwo= 


~ 
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wie, magistrat wydaje zarządzenie. mocą ator:go 
wszyscy rzeżaicy i handlarze, sprzed:jący w Krsko 

wie mięso pośledniejszego gatuaku, cbowiązamni są 
mięso takie dla odróżnienia go od mięsa przedniej 
jakości, oznaczać w lokalach sprzedsży w sposób dla 
kupujących widoczny, a mianowicie napis-m: „Mię- 
so Il-giej jakości*, tudzież utrzymywać w lokalach 
zprzedaży ceny poszczególnych gniuików t-g) mięsa. 

Za mięso drugiej jakośsi uważać należy: 1) mię- 
so ze zwierząt miedostatecziie odżywianych; 2) ze 
zwierząt chorych, których mięs» wprawdzie jest do 
spożycia zdatne, lecz mniej pcżywne; 3) że zwierząt, 
bitych z konieczności; 4) mięso z innej miejscowo- 
ści sprowadzone; 5) mięso z c'eląt niedostat>cznie 
„łojrzałych ; 6) wogóle to mięso, którego oglądarz 
nie uzna z uzasadnionych powodów za godne wyrębu. 

Mięso, uznane przez weterynarza miejskiego za 
niegodne wyrębu, będzie oznaczone pieczęcią gminną, 
„mięso Il.giej jakości." 

Sprzedaż mięsa, wprowadzonego do miasta z la- 
mych miejscowości, dozwoloną jest tylko na placu 
św. Dacha. 

Czwartkowe posiedzenie Rady m'ejskiej miało 
przebieg niespokojuy, niekiedy nawet burzliwy. Spra- 
wozdgnie nasze daje zaledwie blady obraz gwałto- 
wnych dyskusyji starć, wywołanych przez poruszenie 
kilku spraw bwdzo drażliwych. Prawica wykonała 
przy tej sposobności atak na prezydenta, podobny do 
ataku admirała Togo na Port Artura. Ale skutek był 
mie odmienny, gdyż prezydent okazał się głnehym na 
rzucone torpedy, które za to trafiły dotkliwie budo- 
wniotwo miejskie... Odegrano również z niemałym ta- 
lentem kemedję weryfizacji wyborów, w której brali 
udział z równym zapałem dyletanci obu stronnictw... 
W przerwach wykonano kilka niemniej wesołych 
wodewilów, na tle drożyzny mięsa, budowy starego 
teatru, i t. d., i t. d. Wszystkie te ciekawości ra- 
dzieckie, omówimy jeszcze obszernie i przedstawimy 
we właściwem oświetleniu. 

Sprawy miejskie. W sobotę, t. j. b. m. obra- 
duje komisja administracyjna miejska o godz. 5 po 
południu. 

W poniedziałek odbędzie s'ę posiedzenie komisji 
rekursowej, a we wtorek komisji inwestycyjnej. Oba 
posiedzenia o godz. 5 po południu. 

Rozprawa o kradzieź w krak. Tow. kred;to- 
wem rękodzielników i przemysłowców (Móńller, Bar- 
ko, bracia Kawkowie, Chmarski) sądzovą będzie w 
kwietniowej kadencji. 

Klub słowiański zawiadamia ozłoaków swoich, 
te zebranie w celu ucz'zenia pamięci Borysa Czicze- 
tins odbędzie się niew sobotę, jak to zakomuvikowano, 
ale w miedzielę 28 b. „m. o 5 tej (Rynek 13) Zagai 
prof. M. Zdziechowski. - r 
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sytecie uzyskał dnia 26 b. m. p. Emanoel Swiey- 
kowski z Tokarzówki na Ukrainie. 

„Kółko Slawistów* u. u. J. odbędzie w nie- 
dzielę 28 b. m. o gadz. 11 rano, w sali XXXIX C+]. 
novi: XIV zwyrzajne naukowe pos'edzenie. Na po- 
rządku dziennym: 1) Odczyt akad. Banmfelda p. t.: 
„M styka Słowackiego“; 2) Dyskusja, Dla nieczłon* 
ków watęp 20 hal. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: Odbyła 
się wczoraj (w piątek) jeneralna próba z poematu 
dra J. Żuławskiego napisanego w 7 odsłonach wier- 
szem p. t. „Eros i Psyche”. Utwór ten łączący myśl 
głębszą z malowniczą barwnością obrazów grany jest 
dzisiaj na obu teatrach miejskich w Krakowie i we 
Lwowie. Główną rolę Psyche odtworzy p. Mrozow- 
ska, która się ukaże w siedmiorakiej postaci, a więc 
i w siedmiu rozmaitych kostjumach. Najbardziej ma- 
lowniczy kostjam z epoki odrodzenia wykonany zo- 
stał według wsacrów prof. Tichy'ego w zakładzie 
haftó p. Krygowskiej. |Inne ważniejsze role wyko- 
nają panowie: Sosnowski (Blaks, także zmieniający 
siedmiokrotnie swą postać), Andruszewski, Sobiesław, 
Zawierski, Bończa, Jednowski, Stępowski, Wójcicki, 
Frączkowski, Puchalsti, Wysocki. Msstalski, Sarnow- 
ski, Senowski i inni, Panie: Wolska (ksieni), Sali- 
ma (Lois), Konsrska, Wojcicka, Dulębianka, Górska, 
Czechowska, Jadw. Zielińska i Olchowska. Do nu- 
merów Śpiewnych i choralnych napisał muzykę Jan 
Gall, reżyserję prowadzi p. Walewski Sztuka p. Ża- 
ławskiego powtórzoną będzie w niedzielę. 

Nowe obrazy. Na wystawę nadeszło 12 rysun- 
ków Jana Matejki ttóre są do nabycia. Nadto nadesłali: 
p. Rychter Janowska tryptyk: Odwilż, Mgła, Potok 
w zimie i obrazy p. t: Mróz, Pola w zimie, Zima 
na Podhalu, Pochmurny dzień. Pusty dwór, Pierwszy 
śnieg, Zima, Tatry w zimie, Wnętrze kościółka wiej- 
skiego, Szarówka, Zimowe popołudnie, Fragment, Przy 
robceie, Jesienne słońce ; p. Rogalski Karol nadesłał: 
Portret damy, per ret mężczyzny, portret kobiety; p. 
p. Tetmajer Włodz.: Podwieczorek w po'u; p. Duni- 
kowski Ksawery rz.źbę w gipsie: „Dante“ rzeźbę w 
gipsie: „Byt“ portret damy, Motyw z Rzymu; p. 
Dąbrowa dał „Brzozy“; p. Głardecki: rzeźby w tera- 
kocie p. t: „Skarga“ i „Chrystus“; p. Wachtel 10 
obrazów symbolicznych, a mianowicie: Wiosna, Ma- 
rzyciel, Przyszły artystn, Samotny, Przy szumie fal, 
Wieczna nadzieja, Ir nja. Nad jeziorm Ranek ata- 
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„SŁOS NARODU" 


ueczny 1 portiet własny: nadto pp. Jakimowicz, Wo- 
dzinowski, Karpiństa Marja, Procajłowiez i Czajko- 
wski nadesłali swoje dzieła. 

Raut w Czytelai kobiet urządzony staraniem „Ko- 


ła ssmokszisłcącej się młodzieży“ zgromadził liczne. 


grono doborowej publiczności. Z pomiędzy produkeyj 
wykonanych zasługiwały na szczególną uwagę dekla- 
macja p. B»lickiego i p. Kolitkówny oraz gra na cy 
trze p. Hermanówny i na fortepianie p. Bąkowskiej. 
Zarzucić jednak należy komitetowi, że nie trzymał 
się porządku i treści zapowiedzianej w programie, 
przez co wkradła się w ogólne wykonanie produkcyj 
pewna dysharmonja, obniżająca nastrój całego rautu. 

Kradzieże kolejowe. W Sprawie o kradzieże ko- 
lejowe skład trybuaału jest następujący: radca Tu- 
rowirz, jako przewodniczący, radcy: Franfoller i 
Koj fi, jako wotanci. Jako ewentnalnego zastępcę po 
wołano radcę Ferenzs, ponieważ rozprawa będzie 
trwać przeszło dwa tygodnie. 

Z krakowskiegó klubu szachistów. Zawiada- 
mia się członków zlubu, że duia 28 b. m. o godzi- 
nie 5 po południu odbędzie się w lokalu kluba od- 
czyt p, Benedyktowicza p. t. „Rodowód secesji w 
malarstwie i rzeźbie. 

Jarmark wiosenny na konie szlachetne, gospo 
darskie i włościańskie rozpocznie się 10 marca i bę- 
dzie trwał przez 5 dni. Konie będą umieszczane w 
ujeżdżalni pod Kapucynami, oraz w zajazdach i staj 
aiach miejscowych. Wielki jarmark na konie wło- 
ściańskie odbędcie się dnia 11 marca. 

Powrót zimy. Po dniach pogodnych i praw- 
dziwie wiosennych, nawiedziła nasze ©: zato Śnieżyca, 
która już trwa ed kilku dni. Komuuiascja skutkiem 
tego bardzo utradniona. Mróz dochodzi niekiedy do 
150 R. Stan obecny jest zapowiedzią dłuższego okre- 
su ostrej zimy, której dotąd prawie zupełnie nie było. 

Zabawki klockowe. W dalszym ciągu wzięte 
zostały akcje us fabrykę zabawek klockowych, zało- 
żoną przez Polki w Krakowie przez następujące 080- 
by: po 1 akcji Marja Biesiadzka 1 B esiadzki z Tar- 
nowa, Pokutyńaki, Anaa Turowska, za pośrednictwem 
Zofi Wyszyńskiej: I. G. z Królestwa, Stanisław Bu- 
siecki, za pośrednietwem Józefy Budziewiczowej po 1 
akcji: Zygmunt Modzelewski, Zygmuntowa Modzelew- 
ska, Janina Modzelewska, Kar. Weydlich; 2 akcje 
Tytus Weydlich. 

Kweta z rozspr.edznych dotąd akcji uzyskana, 
wynosi 1730 koroa. 

Czytelnia akademicka im. Ad. Mickiewicza. Na spro. 
wadzenie zwłok Słowackiego uchwaly i nadesłały datki 
na ręce Czytelni, w ci ostatniego tygodnia, następu- 
jące Rady powiatowe: Biała 50 kor. Bóbrka 50 Kor., 
Kamionka (składka) 38 kor., Pilzno 20 kor., Trembowia 
50 kor. i Żywiec 16 kor.; Rady miejskie: Chrzanów 20 
kor., Podgórze 46 ker. Sambor 20 kor. i Sokal 10 kor., 
wreszcie Kasy oszczędnońi:i miasta N. Sącz żU Kor. i po- 
wiatu Wieliezka 10 kor. Ggółem nadesłano 323 koron. — 
Komitet nie wątpi, że patrjotyczny przykład ofiarnych 
reprezentacyj autonomicznych, podziała na inne, jako go- 
rąca zachęta. Rzymianin zaś powiada: „Bis dat, gni 
cito dat“. 

NEKROLOGJA. 

Marja Chęcińska. córka kuśnierza, przeżyw- 
szy lat 23. znarła w Krakowie dnia 25 b. m. Po- 
grzeb odbędzie się z ulicy Grodzkiej 1. 18 dnia 27 
b. m. o godz. 3 po południa. 

Jan Freytag von Freudenfold zu Platzege, 
emerytowany Kapitsa i povztmistrz w Prądaiku Ozer- 
wony, zmarł daia 25 lutego, przeżywszy lat 60. 

Pogrzeb odbędz e się 27 b. m. o godz. 3 ciej po 
południu z Prądnika Cz:rwonego l. 209, wprost na 
emeuterz krakowski. 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje: 
fortepiany, pianina, harmonje i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
sa gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar teatru miejskiego. 


W sobotę 27 lutego: „Eros i Psyche , powieść sceni- 
czna w 7-miu oddziałach, Jerzego Żaławskiego (no- 
wość). 

w niedzielę 28 lutego 0 godz. 8 po południu: „Syn 
marnotrawny“, krotochwila w 3-6ch aktach, Grenet Den- 
courta (ceny zniżone) t 

W niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Eros 1 Psyche“, po- 
wieść sceniczna w 7-miu oddziałach, 'Jerzego Żuławskiego 
(po raz drugi). 


Repertuar teatru lwdowego. 

W sobotę 27 lutego na uczczenie rocznicy bitwy pod 
Grochowem: „Krwawa Wigilja*, obraz dram. z powstavia 
z r. 1863 w l akcie przez Stefana Zawolskiego: „Nie mów 
hop. aż przeskoczysz", przysłowie dram. w 1 akcie Ig. ht. 
Bobrowskiego; „Wigilja św. Andrzeja*, sztuka ludowa 
w 1 akcie ze śpiewawi i tańcami przez Franc. Domvnika. 

W niedzielę 28 lutego o dz. 7 wieezorem : „Królo- 
wa przedmieścia”, wodewi] w 5 aktach K. Krumłowskiego. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
(W dnie powszednie o godz. 7, w niedzielę i święta o 
odz. 6 wieczór Dwie stałe sale wykładowe: sala n~ 63 
im. Kopernika w „Collegium novum“, JI p. i aula 1 wyż- 
szej szkoły realnej przy ul. Studenckiej). > 
W sobotę 27 lutego: Dr Imcjan Rydel: „O Don Ki- 
szocie* Cerwantesa*, II i ostatni wykład (szkoła realna). 
W niedzielę 28 lutego: Prof. Uniw. dr Ka”imierz Ma^- 


z dnia 27 Intego 5 


rawski: „O cesarzu rzymskim Auguście*, I wykład (szko 
ła realna). > 
Na prowincji : 

W niedzielę 28 lutego : 

W Bochni: Dr Lucjan Rydel: „O Don Kiszocie 
Cerwantesa (w sali Kasynowej, o godz. u-tej ). 

,W Tarnowie: Prof. Uniw. dr Kazimierz Kostane- 
cki: „Anatomia narządów racha“ (w sali „Gwiaziy tar- 
nowskiej*, o godz 5-tej). 

„W No wym Sączu: Docent Uniw. dr Władysław 
Heinrich : „Fale światła, jako jednostka miernicza, z de- 
mo.stracjami* (w sali Kasynowej przy ul, Jagiellońskiej , 
o godz. 5-tej). 

Aa kj Doe. Uniw. ka kt Zakrzewski: Ja- 
ponja przed przyjęciem cywilizacji europejskiej i 
„Sokołać, o godz Erie). j | Aa -a 
| zam) 


Kącik humorystyczny. 
Niezwykłe określenie. 
— Jak B:ę paun podobają panny Zat? 
— Hm... Starsza byłaby ładną, gdyby była miłą, 
młodsza zać byłby młą. gd by bjła ładną. 
Na scenie amatorskiej. 
On. Dach mój więziony przez doczesną powłokę... 
(w myśli) — jakże mnie Ściskają lakierki. 
Ona. 03! mnie też dolegają ziemskie okowy... 
(w myśli) — piekielnie zors:ż mnie gniecie! 
Refleksja mizantropa. 
A przecież maskarady mają swoją dobrą stronę, 
bo kucharki, idące na zabawę, myją się przyn ajmniej 
raz do roku. 


Z sali koncertowej, 


Dziewięciom esięczny berbsć węgierski, pra- 
wą ręką w nosie dłubiący, lewą zaś na jednej 
stranie gitury brzdąkający, kadłaty Włoch, pod- 
czas dycygowania orkiestrą salto mortale wyko- 
nywujący, podeszła w leciech Francuzica, bez 
głosu, lecz ex przyjaciółka, ex panującego, urzą- 
dzająca na sobie wystawę brylantów, kasztano- 
waty pudel przedniemi łapami na arfie grający, 
ogonem w bęben uderzający — oto czego trze- 
ba, by salę koncertową zapełnić po brzegi w... 
Warszawie, zbiorowiska zdumiowającem najab- 
solatniejszym brakiem kaltury, jakim powstydzić 
się może historja ladzkości. A więc system 
„gwiazd“. Chodzi nie o sztukę, nie o muzykę : 
ch dzi tylso o szopkę. Zarząd filharmonji poto- 
żył się od początka plaskiem przed gustami „sza- 
no«n:j publicznosci“. Tyle mogli, rozporządza- 
jąc takimi Środkami w tak wielkiem, bogatem 
mieście! System „gwiazd* był, jest i będzie tam 
alfą i omegą-- 

W poważnym, rozamnym, subtelnym Krako- 
wie, choć małym i biednym — inaczej. Tu kró- 
luje sztuka. Brak środków, brak wyrobienia, © 
ile chodzi o muzykę, ale jakie szlathetne dąże- 
nia, ile dobrych chęci, jaki wyborny grunti Nie- 
chaj mi kto pokaże na Świscie dragie miasto, w 
którem z takiem skupieniem słachanoby Bacha, 
z taką zaciekłością domagano się Bacha! Pro- 
gram złożony z dzieł poważnych, z rękojmią, że 
wykonywać je będą Indzie, obdarzeni daszą ar- 
tystyczną, ściągnie tu zawsza liczną pabliczność. 
Tak był) i wczoraj. Słachała ona z rozkoszą 
Kranteerowskiej sonaty, koncertu fortepianowego 
Griega w szlachetnej, inteligantnej interpreżseji 
panów Hocka i Przewłockieg». Słachała pieśni, 
wykonanych wybornie przez dzielny chór akade- 
mieki, pud doskonałem kierownictwem p. Walew- 
skiego i orkiestry 13 pałka, czyciącej wciąż po- 
stępy, dzięki pracy tak wytrawnego i wytwor- 
nego muzyka jakim jest kapelmistrz Hock. — 
P. Przewłocki raz jeszcze: dowiódł, że jest arty- 
stą dużej miary. Koncert Griega zagrany był po 
mistrzowska. Wieczór piękny, bo podczas tych 
kilka godzin — w daszach wykonawców i sła- 
chaczów palił się święty ogień ozel i miłośc. dla 
sztuki. Szczęsny Dotęga. 


Kronika ilerdeko artystyczna 


* „Rocznik Literacko-Artystyczny* (encyklo- 
pedyszny) na r. 1905 wyjdzie w Warszawie 1 
paźiziernika b. r. nakiadem p. Wład. Okręta, 
właściciela drakarni. Zawierać on będzie ; bio- 
gratje ora: adresy żyjących polskich literatów 
i dzienatkarzy, artystów dramatycznych, ś'i8wa- 
ków, malarzy, rzeźbiarzy, muzyków, rysowników, 
profesorów muzyki, śpiewu, deklamacji. malar- 
stwa, rzeźby, rysunków i t. p, Oraz informavje 
z dziedziny literatury, deiennikarst ga, sztuki i 
sztuki stosowanej. Nadto „Rocznik“ obajmować 
bedzie wszelkie iaformucje, dotyczące składu o- 
sobistego wszystkich teatrów polszich, oraz in- 
stytucyj muzycznych, naakowo-artystyczaych pol- 
skich i zagraniczny.h. bihlioorafję zs rok biażą- 


Poleca wielki wybór ciast deserowych w kukudziesięciu gatunkach codzień 
świeżych, cukry, czekoladki, herbatniki, pierniki i t. p. Przyjmuje zamówienia 
na torty, tace ciast. — Poleca: wódki, wina, likiery krajowe i zagraniczne, 
koniak Mastell. Kawa, herbata, czekolada o każdej porze. 
trzona w różne dzienniki. Sala bilardowa. — Lokal otwarty do 1-szej w nocy. 


Czytelnia za0pa- 


6 dnia 27 lutego 


cy, przeglądy wystaw sztuk pięknych i t. p. 
Wreszcie zawierać będzie „Rocznik* ogłoszenia. 
* Warszawska szkoła sztuk pięknych będzie 
mogła już wkrótce rozpocząć swoją działalność. 
W ostatnich dniach nadeszła z decydujących sfer 
z Petersburga depesza do dwóch wybitnych o- 
sobistości w Warszawie, stwierdzejąca, iż mini- 
ster dworu na przedstawienie jenerał-gubernato: 
ra warszawskiego, mianował dyrektorem nowej 
szkoły artystę-malarza p. K. Stabrowskiego, zaś 
profesorami artystów, pp.: F. Rnszezyca, Konr. 
Krzyżanowskiego, K. Tichego i Ksaw. Danikow- 
skiego. Przez te m'anowania skończył się okres 
rzedwstępnych uuviegów, rozpocznie się zbś 
isdi zmierzająca obecnie do wyznaczenia 
terminu zapisów i rozpoczęcia nanki. 


3 a 
Wojna. 
Depesze dzicnaneo. 
Ruchy floty japońskiej. 

Wei-hai-wei 26 lutego. Cztery pancerniki i 
dziewięć krążowników japońskich odpłynęło w kie- 
runku wschodnim. 

Rosjanie w Korei. 

Londyn 26 lutego. „Standard“ donosi z To- 

kio. Ogólna liczba żołnierzy rosyj: 


skich w Korei nie przekracza ty- 
siąca. 


Odwrót Rosjan. 

Londyn 26 lutego. „Standard“ donosi z To- 
kio: Rosjanie w Korei dowiedziawszy 
się o marszu Japończyków, cofnęli się 
ku rzece Jalu. 

Odwrót rosyjskich statków. 

Sues 26 lutego. Wczoraj wieczorem przybył 
tu rosyjski kontrtorpedowiee w drodze z po- 
łudnia. 

Ochrona koleji mandżurskiej. 

Pekin 26 latego. Jeneralny dyrektor koleji 
chińskich otrzymał sprawozdanie, że kolej 
mandżurska jest bardzo pilnie strze- 
żona, Co miię wybudowano wieże; na każdej 
30 kozaków pilnuje toru 

Nowy komendant Petersburga. 

Petersburg 26-g0 lutego. Jenerat porucznik 
Fnłon mianowany został komendantem Peters: 
barga. 

(Fałon był dotychczas pomenikiem jenerał- 
gubernatora warszawskiego. Przyp. Red). 

Poszuklwanie pism antirosyjskich. 


Lwów 26 lotego.. (Tel. pryw.). „Stewa Pol- _ 


skie“ donosi, że dzisiaj odbyły się w duiszym 
rewizje poszukujące za pismami anuirosyjskiemi 
u akademika Hankiewicza i p. S. poddanego ro- 
syjskiego. 

0 wpływy w Chinach. 

Tokio 26 lutego. Z Pekinu donoszą, że Ro: 
sjanie nalegają na Chiny, aby dekla- 
rowały swoją ueutralność w Mandźżn- 
rji. Dwór w Pekinie jeszcze się waha. 

Tokio 26 lutego. Według doniesień z Peki- 
nu poseł rosyjski Lessar stara się nastruszyć 
rząd chiński, wskazując na nieprawdopodobień- 
stwo zwycięstwa Japończyków. którzy nie będą 
w stanie oprzeć się 500 000 (?) żołnierzy rosyj- 
skich. 

Depesze nocne. 
Zamknięcie Portu Artura. 

Wiedeń 27 lutego. (Tel. wł.) Poselstwo ja- 
pońskie otrzymało sezegółowe sprawozdanie o 
ataku Japończyków na Port Artura w nocy z 28 
na 24 b. m. 

Sprawozdanie to podaje. że plan Japończy- 
ków powiódł się w zupełności. Chodziło bo- 
wiem o zamknięcie wejścia do przy- 
stani i o uwięzienie eskadry rosyj- 
skiej w Porcie Artura, i rzeczywiście okrę- 
ty przeznaczone na zatopienie, zato- 
nęły w miejscu wyznaczonóm na ten cel, i to 
przy pomocy Rosjan, którzy swemi strza- 
tami zatopiiije. 

Eskadra japońska, która krążyła w pobliżu, 
jest nieuszkodzoną. 

Torpedowce japońskie, które podpro- 
wadziły okręty, przeznaczone Da zatopienie, p 0- 
mimo, że były wystawione na siiny 
ogień armat rosyjskich są nieuszko- 
dzona. 

Lendyn 27 lutego. Tutejsze japońskie posel- 
stwo ogłasza następujący nrzędowy telegram z 
Tokio z d. 25 b. m.: Cztery starsze okrę- 
ty z kilku łodziami torpeduwemi podpłynęły ra- 
„ a Port Arthura w celu zamknięcia wej- 
> norta. Cel, zatopienie tych okrętów, zo- 
stał też osiągn ty. Oficerowie i załoga powró- 
oli “us szwanku. Mimo, że doniesienie o naszej 
flocie ws» pochodzi bezpośrednio od admirała To- 
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go, nie ulega najmniejszej wątpliwości, że flo- 
ta znajduje się w bezpieczeństwie. 

Wiedeń 27 latego. (Tel. wł.) Charakterysty- 
cznem jest, że wodzowie rosyjscy nie na- 
desłali dalszych szczegółów o atakn 
nocnym z 23 ua 24, pomimo zapowiedze- 
nia tychże w raporcie środowym. 

Nowy atak na Port Artura. 

Petersburg 27 lutego. Ros. aj. tel. donosi : 
Wczoraj (w piątek) o godz. 1 w nocy podjecha- 
ło pod Port Artara kilka torpedowców 
japońskich, maskowanych przez żaglowce. — 
Ogień z „Retwizana* i buteryj wylrzeżnych 
trwał do rana, nie osiągnął jednak ża- 
dnego rezultatu. 

Wczoraj rano zauważono japońską eskadvę, 
która — jak się d:sje — ochrania okręty 
transportowe. O godz. wpół do 12 podpły- 
nęła ta eskadra bliżej i utrzymywała 40-mi- 
nutowy ogień armatni, który nie wyrzą- 
dził jedusk ż.:doych :z%ód, choć kilka pocisków 
wpadio du miasta. Oczvkują lądowania. 
Pomiędzy załogą „Retw zana“ rr zdano 300 rabl’, 
zebranych w d odza składki prywatiej. 


Japonczycy w Mandżurii. 

Londyn 27 lutego. (Tel. wł.) Do „Daily 
Maii* donoszą, że przybyły do Niuczwang mi- 
sjonarz przyniósł wiadomość, iż Japończycy wy- 
lądowali w zatoce Possiet w pobliżu Władywa- 
stoka i poruszają się w głąb Mandżurji ku mla- 
stu Kirin. 

Londyn 27 lutego. (Tel. wł) Wedłag donie- 
sień z Nuczwang na wiadomość o wylą- 
dowaniu silnych oddziałów japoń- 
skich na wybrzeżu morza Japońskie- 
go, załoga rosyjska uclekła. 

Wiedeń 27 intego. (Tel. wi.) Wiadomość 
dzienników augłelskich o wylądowaniu Japoń: 
czyków w zatoce Possietu o 120 kilometrów na 
południe od Władywostoku ma wszelkie warunki 
prawdopodobieństwa. 


Tapońceycy w tem lądowaniu mogą mieć 
dwcjaki cel: 

1) Prez wysadzenie wojsk lądowych w po- 
bliżu Władyw: stoka dostać się na jego 
tyły i zamkuąć od strony lądu, a 
równocześnie flotą, która, jak to już depesze 
doniesły, stoi poł Władywostokiem, re z p o- 
cząć bomburdowanie. Zdobycie zaś 
Władywostoku przez Japończy: 
ków byłoby znaczeniem pierwszo- 
draj wagi: ` 

Z) Lydowanie Japrh'zsyków pod Władywo- 
stokiem może być tylko podstępem wo? 
jennym obliczonym na to, że komendant 
Władywostoka nu wiadom ść o lądowamu 
wyśle eskudrę władywostocka, Ce- 
lem przeszkodzenia 'alowanin. Wywabiona 
w ten sposób fl-ta rosyjska z przystani ze- 
tknie się z silnąeskadrą japońską 
krążącą pod Władywostokiem. Rezultat 
tej oitwy morskiej nie może być 
wątpliwy. Eskadra rosyjska składa się 
tylko z krążowników, podczas gdy 
Japończycy posiadają pancerniki 
Iszej klasy i wyborne torpedowce. 

Uwięzienie eskadry czarnomorskiej 
roes Turcję. 

Wiedeń 27 lutego. (Cel. wł) Tutejsza amt a- 
sada rosyjska otrzymała wiaduwość, Ż8 Wszy- 
stkie forty tureckie nad Bosforem I Dardanela- 
mi są uzbrojone i czuwają nad tem, ahy rosyj- 
skiej eskadry nie dopuścić na morze Śródziemne. 

Wiedeń 27 lutego. (Tel. wi). Rosyjska 
eskadra czarnomyorzka nig jest w sta- 
nie — z powodu obszdzena fo tow tureckich 
nad Busforem i Dardanelawi — przedustać 
się niespostrzeżenie nu «orze Śród- 
ziemne 

Przejłynięcie w nocy z pogo": 'emi Światła: 
mi, byłoby możliwem jedynie n.ęl*y godziną 
10-t4 a 11 tą przed północą, "; przed na- 
dejściem dnia flota dopłyrąć mogła na te- 
rytorjum neutralne. 

Przez Anglję. 

Wiedeń 27 lutego. (Ter. wł.). Według na: 
deszłych tu wieści, ojrócz załóg toreckich w for- 
tach n-d Bo-forem i Dardanelami, dwa angiel- 
skle statki czuwają ustawicznie nad tem, aby 
rosyjska flota czarnomor:ka nie mogła się nle- 
postrzeżenie wydostać Owe dwa okręty mają 
polecenia — w razie podejrzanych ruchów fləty 
rosyjskiej — zaewizować natychmiast silną flo- 
tę angielska, stojącą pod wyspą Lemuos 

Gdyby flota rosyjska wypłynęła z morza 
Czarnego, angielsa flota ped Lemnos jest zde- 
cydowaną wydać jej bitwę morską i zatopi ro- 
syjskie okręty. 
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Odjazd Kuropatkina. 

Petersburg 27 lutego. (Tel. wł.). Opowiadają. 
tutaj, że jeneruł Kuropatkin, przyjmując z okazji 
wyjazdn na wojnę różne depnutacje, żegnał wszy- 
stkie taką formułką : 

„Moj Panowie: Wojna potrwa 8—10 mie- 
sięcy. Ale bądźcie spokojni, gdyż zarządzili- 
śmy wszystko, aby żaden Japończyk, 
który wyląduje w Korai, nie ujrzał 
już ojezyzny“. 

(Jeżeli to prawda, to owa furmułka świad- 
By” źle o inteligencji Kuro; atkina Przyp. 

ta. 


TELEGRAMY. 
Mianowania. 

Wiedeń 27 lutego. „Wiener Ztg“ ogłasza = 
Prezydent ministrów, jako kierownik minister- 
stwa sprawiedliwości, zamianował adjunkta są. 
dowego Siauisława Kielara z Radomyśla, sę- 
dzią powiatowym w Uianowie, 

Delegacje węgierskie. 

Wiedeń 26 lutego. Delegacja węzierska przy- 
jęła budżet wojskowy a następnie bu- 
dżet marynarki. 

Wylewy na Węgrzech. 

Budapeszt 26 iutegu. Z powodu ciągłych de- 
szezów wezorsia rzeka Temese i zalała prze- 
szło 1000 morgów. Władze zurządziły środki, ce- 
lem zapobieżenia dalszym szkodom. 


Powstanie Hererów. 

Berlin 26 grudma. Owambowie przy- 
stępują gromadnie do powstania He- 
rerów w niemieckiej Afryce połud iowo-zacho- 
dniej. 

Berlin 26 lutego. Powstanie Hererów 
przybrało bardzo poważnerozmiary. 
Dotychczasowe rezultaty Niemców 
sąbardzo małe. Gubernator Leutwein po- 
dzielił swoje siły na trzy oddziały: wschodnim 
dowodzi major Glasenapp w ckręgu Gobabis, 
środkowy oczekuje pod Okahandję na posiłki 
wobec nieprzyjaciela, koncentrującego się pod 
Warerbergiem. Kołumua zachodnia majora Ei- 
torffa maszeruje w kieranku Outjo i rozbraja 
plemię Omaruru. Musiano. wezwać posil- 
ki z południa, gdzie tli dotąd powstauie bon- 
delzwartów. Położenie ciężkie. 

Wrzenie na Bałkanie. 

Sofia 26 lutego. (Tel wł.) Wiadomość Porty 
e stłuwTen u powstania aibanskiego są zmyslone. 
Puwstawvis wemaga się 

Sofia 26 latego. (Tel. wł.) Wieści o nowej 
koncentracji wojsk turuckieh na gra: 
nicy serbskiej i bałgar:kiej wywołały tu wiel- 
kie wrażenie. 

Belgrad 26 latego. (Tel. wł.) Powstańcy al- 
bańsey zajęli serbski klasztor pod Ipekiem. — 
Mnichów wy; ędzono. 

Zbrojenia Hiszpanii. 

Londyn 26 lutego. „Morning Post“ donosi: 
Hi-zpunju zwróciła się du mocarstw z notą, w 
w której wyjaśnia przyczyny swoich u- 
zbrojeń. 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 26:20 Iutego. — (Gvałda pop.). — Godzina 3*— 
Ma'ki 11740 Renta majowa 9920, Weg. renta korono- 
wa 97—, Akcje austr. zakładu kredyt. 683:—, Akcie wer 
748'—, Akcje Anglobankn 277 —, Akcje Unhiobankn 52150 
Akrje Ióinderbankn 420—, Akcie koiei państ. (3580 
bardy 86 —, Akcje fabryki broni 447 —, Akcje tyton 
818—, Akcje Alpiny 899 — Losy tnareekie 11850, Rv: e 
252 75 

vugier (spokojny) 1876. spiryrna (słabszy) 45-40 
ita uiezmiemolna. 

Berlln 26 go lutego. — (Giełda wiecz.). — Austryset., 
Akeoje kredytowe £00'90, Towarzystwo dyskontowe 188 75. 
-e mm e 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochedzi od redakcji, 
która też nie bierze za niq edpewiedzialności. 


Peleryny zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane. 


Zakład techniczno-dentystyczny 


W. Lipońskiego 
przy ul. św. Krzyża l. 5 I p. — Osadzanie sztucznych: 
zębów na sposób amerykański. — Naprawki z prowincji 
uskutecznia sią po wrotną ; ocztą. 2728- 


p 


ZNA tlia Florjańska £. 24 th zł, 150,2 pół 
Cukiernia Piątkowskiego 1 Kissa. 


= 
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Księgarnia 


Gd łat 22 dobrze w Poznaniu prospe 

rujęca, jest pod korzystoemi warun- 

kami, z powodu wąsłego zdrowia wła- 

ściciela do sprzedania. Zapytania 

uprasza się nadsyłać do Adminisuracyi 

„Głosu Narodu* pod UA K. K. 25. 
1342 2 


Dzierżawa ur 


Młyn wodny o jednem złożeniu z do- 
mem, chiewem, st dołą i dziewięć i pół 
morgi ziemi ornej z sadem je od kwie- 
tnia b. r. do wydzierżawienia na lat 
sześć w Bastwinie w Galicyi na Pod- 
kępiu, blisko granicznej rzeki Białki 
i Dziedzic dworca kolel na ląskn. 
Czynsz roczny siedamiet kilkadziasiąą 
koron. Chcący się porozum'eć i zoba: 
tzyć tę realność rażzą sią zgłosić pod 
= adresem powyższym 1380PRW 2 


Fran. Wyrobek. 


Siwe włosy lub broda 


otrzymnją natychmiast pierwotną 
barwę tylko po nżycin 
NUCINY VITEK'A 
(EKSTRAKT ORZECHOWY). 
f flakon z objaśnieniem użyeła I kor. 
Idealny środek do farbowania 
włosów, pod gwarancyą nieszkodli- 
wy, zabar wia trwałe, nie posiada tłu- 
szczu, nie odbarwia się Od wiela lat 
zaprowadzony w Anstrji i Niemczech. 
Główny skład i wysyłka : 
Fr. Vitek & Comp., Praga, 
Wassergasse 31. 1038 
Do nabycia w Krakowie: drognerya 
Zopoth i Spółka. 


| m uczciwe | pracowite 


mogą każdego czasu znależć za- 
trudnienie bardzo korzystne. 


„K. a. RL.“ do Administr. 
Narodu“. 


„Głosu 
1283 4 15 


dla osieroc onych chłopców 
Kraków, ul. Karmelicka L. 66 


poleca na sezon wiosenny masiona 

warzywne, kłęcze, cebulki i 

nasiona kwiatowe; sadzonki 

kwiatowe i warzywne, szezepy i 

krzewy owocowe, róże wysoko 
i niskopienne. 

Wielki wybór roślin donicz- 
kowych etc. 

Cennik na żądanie przesyłamy 


opłatnie. 1330 4 0 
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200 ix masła kuchennego 
i i 80 kóp jaj 
pstrzebuje miesięcznie KUCHNIA 

AKADEMICKA. 


dostawę należy przesłać pod adr.: 
j Kuchnia akademicka Kraków, ul. 
patono maah 8-10. 1864 2 8 


„GŁOS NARODU*. 


Szezżegóły bezpłatne. Zgłoszenia pod: : 


Zakład Św. Józea 


Oferty nawet na poszezególnąj 


KALOSZE 
ZDZISŁAWA ZDANOWICZA w Krakowie, ulica Sławkowska L. 3, Hotel Saski. 


„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Gerandella*. 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


PASI w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłucnego, 
Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyl plersiowej, Astmy, etc., 
Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają. 


Bardzo użyteczne dla Palących. 
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych. 


Do nabycia we Lwowie: w aptekach PP, Mikolascha, Wewiórskiego i Ruekera; 
w Krakowie: w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka. 


| | + ABE 
NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


JANA WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien przy ulicy św. Tomasza L. 4 (tuż przy 
placu Szczepuiskim) Telefon Nr. 8381, Filia ul. Kopernika L. 6 
Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Enropy. 
Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 


Posiadając własne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 


UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z nich nie ma fachowego nzdolnienia, a tem samem i trumien mu 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to mam 


i i faktycznie trumny wyrabiam. 


Jedynym, prawdziwym angielskim 


ŚRODKIEM PIĘKNOŚCI 


który już po 2 - 3 razowem natarciu działa skutecznie jest 
stości z twarzy, wyrzuty, 


Balassa a 
N . pryszeze,. piegi, plamy wą- 


prawdziwe At 
IY troflane, liszaje i t. p. i nadaje 


angielskie 

gd obliczu świeży młodzieńczy wygląd. 

1 1 flaszka 2 kor., do tego mydło ogórkowe 1 k., 
Puder kor. 1'20. 1147 2 10 


Wysyła: Apteka C. Balassa 
Budapeszt — Erzsćbetfalva. 


Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. Ruckera Lwów, 
i apteka F. Breyera, Przemyśl, Plac „na Bramie* L. 4. 


MŁODY CZŁOWIEK 


właściciel realności, znający sią do- 
kładnie na manipnlacyi biurowej, pe- 
szukumje stałej posady biurowej, 
inkasa w większem przedsiębiorstwie 
lub t. p, — Łaskawe zgłoszenia pod: 


Wiadomość w Administracyi „Głos | „PRACA* do Administracyi „Głosn 
Narodu“, 3147 "0 10 


5 92 8 í "w 
E- Kupujmy tylko 
WĘGIEL WŁASNY 


z krajowych kopalni 


znacznie tańszy od węgla pruskiego i nadający się szcze- 
gólnie dla opału domowego, gorzelni, browarów, cegielni, 
łaźni. kaloryferów, do opału gmachów publicznych, szkół, 


3080 9 16 


usuwa wszelkie nieczy- 


Rotytowana nauczycielka 


uezennica iki. profesora 

ndziela lekeyi gry ma fortepianie 

po przystępnej cenie n siebie w domt 
i poza domem. 


urzędów i t. p. i t. p. 1106 K 4 
Z KOPALNI: 
w Jaworznie w Sierszy 


kaloryi 5515 (analiza państwowego kaloryi 5306. 
zakładu państwowego w Wiedniu) w Tenczynku 


sortowany maszynowo kaloryi 5739, 
A 4 N bardzo starannie sortowany, 


do nabycia w bryłach, kostkach | go nabycia w bryłach, kostkach 
(I i IM) i orzechach. I i IM, orzechach I i IL 
Reprezentacya Reprezentacye 


Lwowskie Biuro handlowe S. Majew- 
ski Lwów, Kościuszki 4 i Lwowska 
Filia e. k. Banku galicyjskiego dla 
handln i przemysłu, 
Kwiatkowski w Krakowie. 


Centralne Biuro sprzedaży węgla | 
jaworzniekiego Lwów, Sykstnoka 10. 


Agencya sprzedaży węgla jaworz- 
nickiego Kraków, ul. Pawia 5. 


== rosyjskie — 
i amerykańskie 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


ASTYLEK GERAUDELA |, 
| 


BIELIZNĘ WEŁNIANĄ 


„GŁOS 


Jabłka Marschauzkie 


poaniejczej zdrowe, b. trwałe, koszyk 
kg. 2 kor. 50 hal. opłatnie, 
100 kg. 38 kor. sprzedaje 


Dom rolniczo- ogrodniczy 


w Tarnowie. 1346 


Ulubione Pachnidło 
eleganckiego świata. 


yei 


many 


EXTRA CORCESTRATEN s 


Do naiyo w ETIS skła- 
dach perfumeryj. 806 


skarb Moderówka ma 
na sprzedaż 


stadne klacze 


pół krwi angielskiej (halbbluth) 
jak i młodą stadninę, po 
klaczach pół rasy angielskiej, a 
po stadnikach rządowych, o peł- 
nej krwi angielskiej. — Bliższe 
wyjaśnienia udziela Zarząd dóbr 
Moderówka obok Jasła. 


ZAMIANA 


lub najem dłuższy. 
Kamienica dwupiętrowa 


ładnie położona, dobrze się rentująca, 
z większym długiem bankowym, z po- 
wodów familjnych do zamiany na re- 
alność mniejszą w śródmieściu albo do 
wynajęcia na dłaższy czai, ktoby chciał 
nrządzić zakład przemysłowy na par- 
terze i plaeu przyległym n. p. pralnię. 


Wiadomość w Administracyi „Głosu 
Nar dn". 1343" 5 
EKONOM 


kawaler 32 lat, mający kilkuletnią pra- 
ktykę, znający się na wszelkich dzia- 
łach gospodarczych, który zarządzał 
samodzielnie, mogący Się wykazać chin 
bnemi gwistectwami, posznknje odpo- 


wiedniej posady każdego czasu Poste- 


restante Kraków , ków „S, 1 m7 -1362 2 8 


Wszyscy ci, 


1351 2 10| 


NARODU*. 


Realność 


tuż pod Krakowem, składająca się £ 
willi o 5 pokojach it. d., bndyn 
gosp fariki ogrodu owocowego i Wa- 
rzywnego, roli i łąki — razem 5 mrg. 
grantu — do sprzedania [nb zamiany 
na dom w Krakowie. Adres w Adm. 
„Głosu Narda”. 1348 2 b 


Obrazy olejne i rodzajowe 
po cenach bardzo nizkich. 


Własny wyrób ram wszelkiego 
odzejn, najstarsza firma w tym zawo” 
(cie na miejscu, rok założenia 1866 


E. LEICHTA w Krakowie 


diea Pijarska przy kramle Fieryańskief, 
2623 89 0 


Błaga o litość 


Taruszka 84 lat licząca, wdowa po we- 
arania z roku 1831, mająca przy sobie 
aionieczalnie chorą córką, o wspoma- 
żenie jakimkolwiek datkiem. 
Łaskawe datki na ten eel przyjmuje 
Administracja „Głosu Narodu“ Kraków 
ulica św. Krzyża Nr, 7, 3170 


MY 


w płynie, 


7 


UHMY 


ES 


Doskonale odtłnszcza i odkaża 
skórę, zapobiega wypadaniu wło- g 
sów, wzmacnia ich porost. 

Do nabycia w zasobniejszych 
aptekach, drogueryach i składach 
perfum i 

Główne składy we Lwowie: 
Hay, Mikolasch ; Kraków : Reim 


ER Prawdziwe 
W HARCEŃSKIE 


Kanarki 


Polecam : ię as 
śpiewak „Beollery* 
o czysto metalicznym długo ciągnącym 
tonie, Śpiewające także przy świetie, 
sprzedają po 6 i Szłr., najlepsze Vore 
singery IO złr. "za sztukę, 
również Saemiczki harceńskie 
do spnstn po 1 złr. i 1:50. 
Mrówcze jajka litr 60 eentów i mols 
dla słowików. 


Jan Szufa w Krakowie 


ul. Floriańska Nr. 38, 
I-sze piętro, oficyny. 


e [ienależy jechać wprzód do Ameryki $ 


zanim się nie o: zymało od nas prospektu i rozkładu jazdy 
naszych znakomitych parowców. 

którzy mają zamiar wyemigrować do 
Ameryki i są już w posiadaniu paszportu, powinni dokładnie 


Wi przeczytać następujące ogłoszenie, zanim się w podróż 


szybkości, pewności, jakoteż 


ich wprost do Hamburga. 
Podróż z Gulicyi 


naszych wskazówek. 


wynoszą 9 złr. 80 ct. 


bardzo umiarkowana. 


poleca: skład kapeluszy 


Prof. Dr Jaegera 
i Dra Lahmana 


T wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy swoich wspóiziomków. 


Jedźcie tylko przez Hamburg ! 


Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem 


doskonałego zaopatrzenia roz- 


j głośną sławę. Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga 
mają tę korzyść, że na granicy pruskiej w Mysiowicach, 
bierzemy ich pod naszą opiekę, i że odtąd bez przesiadania 
M w wagonie 3-ciej klasy pociągu pospiesznego, odstawiamy 


do Hamburga nie trwa 


dłużej jak 24 godzim, jożeli się ją podjęio według 
Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga 


Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 
Również cena przeprawy do Kanady jest 


Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosza po- 
dróży przesyłamy chętnie i bezpłatnie. 


Falck & Co, Hamburg 


BRrandsende 23 a. 


W e .8ŁOSSNABODUŁ» 1 „WB NARODU* „WSPIERAJMY COI CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „8ŁOÓ8 NARODU*. Nr. 58 


— jest jedynym i powszechnie uznanym: środkiem do nadania. 
mdłym zupom, sosum, bigosom, jarzynom i t. d. w jednej chwili 
zaaziwiającego, silnego i przyjemnego smaku. 

Kilka kropel wystarcza. 36 
Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych, spożywczych 


M a gg | 5 'ego Pr rzypra 


a Najlepsza siłą poruszająca Są Motory i Eae „Gnom“ 


do poruszania benzyną, naftą lub spirytusem. 


B Za duszę t 5. p 


Kazimierza z Drohojowa 
DROHOJOWSKIEGO 


Dra praw, 


odprawiono zostaną dnia 29 Lutego 
1904 r. o godzinie 9-tej rano 


Msze święte 


w Krakowie w kościele św. Bar- 


bary, w Tarnowie w le 00. 
Filipinów i w Nowym Sączu 0 g. 
8.mej rano w kościele parafialnym, Bardzo łatwe do 


Nie potrzeba maszynisty. 
Przeszło 3.000 
sztuk w użyciu. 


Dogodne 
warunki spłaty. 


AAAA 


na któro Krewnych, Przyjaciół, Po > 
Znajomych oraz pobożną Publi- obsłużenia. Kosztorysy, 
czność zaprasza Rodzina. aV 
EEE 0 o plany i inych 3 
NA WIELKI POST | Zapalanie ele- wyjaśnień 
poleca k O . : 
cznością. udziela się bez- 
Księgarnia katolicka dra Wł, Miłkowskiego tey ">. 
w Krakowie, ul. św. Jana 6, EE piatnie. 
Awauciu M. O. T. 1. — Rok Chrystu- = z 
sowy czyli rozmyślania na każdy dzień Lokomobila torona „GNON“ (Mod. c 1268 1 3 


roku o życiu i nauce Pana naszego 
Jezusa Chrystusa. Z łać. przerobił i do 
wszystkich zastosował O. M. 
Jedowicki, ze Zgr. Zmartw. Pańskiego. 
Wydanie siódme. Str. 683 w 16-6 
w oprawie ozdobnej 4 kor. 
Chwila Adoracy! u stóp Pana Jezusa 
niepojęcie utajonego w Przenajśw. Ho- 
ki 27 w 32-ce. Wydanie ozdobne 
ze złoconemi brzegami 20 hal. 
Dwie godziny Adoracyl Najśw. Sakra- 


Fabryka motorów Oberursel Towarzystwo akcyjne 
Biuro i skład: Wien VII. Lindengasse 38. 


Dwie inteligentne buchal- 
terki i dwie kasyerki z egzaminem 
rachunkowości państwowej, z dosko- 
nałym językiem niemie:kim, chlubnie 
nolecone, są do umieszczenia przez 
Biuro Nauczycielskie Stefanii Łapszów 
z Trembeckich Zwilling Kraków, ulica 


[M 20000400000040000010009040%0000000-] 


; 


Na zbliżający się sezon wiosenny 


MODNE MATERYAŁY 


7 0065504 


mentu w czasie 40-godzinnego naboż. św. Jana l. 2, Rynku gł 18 
albo na Boże Ciało eraz przy Grobie św. Jana | 2, róg Rynku gł 1881 
Pańskim na W. Piątek. Str. 108 w 16-e, poleca PRAWNIK 


20 halerzy. 
Fabljani K. ks. — Misya apostolska do 
poknty i powstania z grzechów pro- 
wsadząca. Część I. O pokucie. Str. 365 
w 8-ce 3 kor.; w oprawie w płótno 


poszukuje lekeyi w miejscu, na pro- 
wineyi lub zajęcia biurowego. Zgłosze- 
nia dla „M. N. 33“ do Administraeyi 

„Głosu Narodu“. 


skład i Pracownia Sukien Meskich 
Antoni Zaremba 


w Krakowie, ulica Stawkowska L. 8. 
ŻURNALE NAJŚWIEŻSZE. 131 4 5|$ 
KZ 440040004600<60041006042:040969006 FI] 


W myśl uchwały Rady zawiadowczej z dnia 21 Lutego 1903 
zapraszam Szanownych Członków 


TOWARZYSTWA OSZCZĘDNOŚCI i POŻYCZEK 


w Kalwaryi Zebrzydowskiej 


zarejestrowanego z poręką ograniczoną 


ang., brzegi pąs., 4 kor. 

Grodzioki T. ke. — Kazania pasyjne 

na 3 posty podzielone, Str. 216 w 8-ce 

860 kor.; w oprawie w płótno ang., 

brzegi p436W8, 4760 kor. 

Liguori A. św. — Przygotowanie się 

do Śmierci czyli rozmyśl. nad odwie- 

cznemi prawdami. Wydanie czwar- 
to. Str. 355 w 8-.ce, w oprawie w pió- 
tno ang. 2:50 kor. 

Sekonppe Fr. ks. 0. T. i— Dogmat o 
jekle, wyjaśniony faktami tak z dzie- 
wW świętych, jka z hiatoryi Świe 

ckiej. 2249 w 38-c6. W ozdobnej 

sprawie 90 hał. 

Sakonppe Fr. ka. O. T. |. — Śmierć i jej 
nauki w przykładach, str. 396 w 32 ce 
w wyd. opr. 1-20 kor. 

Uwagi nad męką Pańską, wyjęte z ka- 
zań najsławniejszych mówców kościeł- 
nych, str. 10% w 16-ce 60 hal. 


Na porto należy dołączyć 10—380 hal. 
od każdej książki, 


EI OT 


Str. 


na Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


które się odbędzie 


w dniu l4-go marca o godzinie 3-ciej po południu w sali 
Urzędu miejskiego w Kałwaryi Zetrzydowskiej z następującym 
porządkiem dziennym: 


1) Odczytanie pretokóln z poprzedniego Zgtowa jie: 

2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1408 

3) Sprawozdanie Rady zawiadowczej z wnioskiem o udzielenie absolutorynm 
m czynności i rachunków za rok 1908. 

4) Wniosek Rady zawiadowczej w sprawie Tozdzielenia zysku z roku 1903. 

5) Zatwierdzenie wyboru Dyrekcyi i zastępców. 

6) Wybór członków Rady zawiadowczej 1 zastępców. 

7) Wnioski Członków. 


dób dh alaala 


FILIA 


e. k. uprzyw. galicyjskiego 
akcyjnego 


Banka hipotecznego 


w Krakowie 
kupuje i sprzedaje wszelkie 
papiery wartościowe, 
przyjmuje 
depozyta i wkładki 
na książeczki rachunku 


nych członków ($. 60 statutu). 
W Kalwaryi dnia 26 Lutego 1904 r. 


Przewodniczący Rady zawiadowczej 


JAN FUCHS. 


Rządowo 


1379 1 2 


0 


K. RZĄCA i 


bieżącego. l ñ I f 
mae eelt De NEG FRANIČEVIĆ i PAVI É 
— osora w Krakowie, Rynek gł. L. 25 odzew 
lat a igent, sneiapa się dobrze i s polecają A ls lecznicze bene bromową, 
poszukuje, posady na plebanii ub do | 49 MJ TTI A Rumy Koniaki ankam w apiakech I drog 
Rod adresem: „błarya 4006" posta ros : ú 3 
Żywiec. 1344 8 3- SZAMPANY, 


OGIEMNIAŁY KALEKA 


były kelner, wskutek utraty wzroku 

pozkawiony środków do życla, błaga 

swoich kolegów i litościwe serca o 

wsparcie. Adam Rusin, ul. Topolowa 
22, w Krakowie. 


MIODY STOŁOWE i STARE LECZNICZE 


od najniższych cen. 2844 3 0 


+ 
AAAKRKKYKTCZYYRYKTYRTYY 


` Wydawczya:: Józefa BMogoszowa. Madsktor odpowiedxialny: Dr. "Aatont Beaupre. 
a fabryki Brach Fiatkowskich w Bielsku 


Papier 


i składach aptecznych we flaszeczkach, 
Po flaszeczki napełnia się ponownie najtaniej. 


127711) L. 35 I-sze piętro, Kraków. 


Sanatogen 


dla wzmocnienia nerwów 
dla wzmocnienia ciała 


Do otrzymania w aptekach i drogueryach. 


C. BRADY, Generalne zastępstwo na Austro- 
Węgry, WIEN I., Fleischmarkt 1. 


Illustrowane broszury rż i opłatnie przez 
BAUER & Cie, BERLIN SW. 48. 


Wszystkie uchwały poweźmie zgromadzenie bez względu na ilość obec- KKK KKK IK KIK IK IEIKIK JEJIKIK RORÓK 


fabryka wód mineralnych adunych | I spocpalnych leczniczych 


w krakowie, ni, św. Gertrudy L. 4, 


wyrabia pod kontrolą komieyi Prsemysłowoj Towarzystwa Lekarskiego 
Krak., polecone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


składem chemicznym wodom: Blilioklej, Qleoknekierskiej, 
Marysmbadzkie], Kemharg, Kisolagen, tudzież specyalno JJĘ 
jodową, żolaziatą, kwaśną oraz wody 
rof. Jaworskiego. — Sprzedaż 
cząstkowa w aptekach i drogneryach. — Cenniki na źądanie darmo. 


KK KIKIEJE WOK KIK KKIEKIKIKIKIKIK IKE MEAE 
VEILCHEN-PARFUM SUPRA VIOLETTA" 
EJ DELETTREZ ==" PARIS: 


Do nabycia w większych składach perfumeryj. 
neo EOT - || o | |< 
W aruxarui W. Korneckiego w Krakowie. 


począwszy od 50 halerzy. 


PODZIĘKOWANIE. 


Byłem w nędzy i rozpaczy z powo- 
du długiej choroby ż ny a zarazem: 
śmierci syna; wszyscy mnie o,uśeili 
i mnie zatem groziła podobna kata- 
strofa, lecz znalazł się szlachetny ezło- 
wiek, który wybawił mnie z całą ro- 
dziną z tego smutnego stanu, nie Ża- 
łując pomocy rz zodra ręką. Człowiekiem 
tym to J. W. P. Hrabia Władysław 
Zamoyski z Kuźnic, za eo Mu wraz 
z całą moją rodziną będziemy wdzięczni 
dozgonnie. 

K. K majster szewski 
1878 m | 8 w Zakopanem. 


BR 00G3ERRERS GRRIER RARE 


s Zupełna wysprzedaż $ 


starych win, 
f koniaków i lkierów 


>. z piwnie 
w S. p. Michała Przostowskiegi 
W SKLEPIE KAW 


ulica Szoda sód L. 22, 
W niedzielę i święta sklep 
$ zamknięty. 1875 1 12 g 
REEIEECZERZRKE EREERRLBEERE 
m 


wpa 


Nowo otworzona 
Pracownia sukien damskich 
ss WANDA‘ 


poleca się względom Szan. P. T. Pań 

na Sezon wiosenny. — Zurnale fran- 

cuskie i niemisekie. Specyalna sprze 1ż 

form. — Kraków, Rynek L. ie 
1466 2 3v 


Sklep futer H 


z powodu śmierci właściciela z wolnej 
ręki pod korzystnymi warunkami zara% 
do sprzedania Wiadomość: nl. Grodzka. 
12898 16> 


1248 


uprawniona 


3612 


T 


899 


